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Wielkie zwycięstwo wojsk abisyńskich.
Włosi ponoszą jedną klęskę za drugą.

Klęski Włochów 
pod Scire i nad Takazze.

RZYM. Marszałek Badoglio telegra
fuje:

Znaczne siły przeciwnika, wynoszące 
około 5,000 zbrojnych zaatakowały wło­
skie posterunki czołow e nad rzeką Tak- 
kaze w pobliżu brodu pod Mai Tim- 
chet.

Włoskie oddziały tubylcze erytrej- 
skie po zaciekłym oporze cofnęły się 
do przełęczy Dembeguina. Jed n o cześ­
nie inna grupa zbrojnych Abisyńczyków 
przeszła wbród rzekę On Aval, aby m a­
newrem oskrzydlającym operować w re ­
jonie Scire, gdzie ludność poddała się 
Włochom.

Manewr przeciwnika doprowadził do 
bitwy, która jeszcze trwa i w której ze 
strony włoskiej biorą udział lotnicy i od 
działy czołgów.

W pierwszych potyczkach padło 4 O- 
ficerów i 9 żołnierzy włoskich. 3 ofice­
rowie są ranienie. S tra ty  tubylców ery- 
trejskich wynoszą kilkudziesięciu zabi­
tych i ranionych. S traty  przeciwnika 
jeszcze nieznane, ale znaczne.

Zwycięski bój 
pod Sasabaneh.

ADDIS ABEBA. Wojska włoskie po­
djęły nową ofensywę na froncie ogadeń 
skira. Poprzedzana przez eskadrę  samo 
lotów piechota przy poparciu czołgów i 
samochodów pancernych zaatakowała 
linje abisyńskie położone o 65 kilome­
trów na południo w schód od Sassbaneh. 
Wywiązały się gwałtowne walki, zakoń­
czone odwrotem Włochów, którzy po­
nieśli wielkie straty zarówno w ludziach, 
jak i w m eterja le  wojennym, który wpadł 
w ręce  Abisyńczyków. M. in. zdobyli 
Abisyńczycy 13 samochodów.

Kilkuset somalisów pod wodzą Fi- 
taorari Szifra, którzy do tychczas  wal­
czyli po stronie włoskiej, przeszło na 
stronę Abisynji.

ADDIS ABEBA. Cesarz Haile Sela­
ssie wysyła dzisiaj do Genewy szczegó­
łową odpowiedź na propozycje francu­
sko-angielskie.

Cesarz zamierza wkrótce udać się do 
Dessie na front północny.

Arsenał w Aksum.
ALEKSANDRJA. W kołach kościoła 

koptyjskiego mówią, że kilku księży kop 
tyjskich w Aksum aresztowano po d o ­
konaniu rewizji, przy których władze 
włoskie znalazły ukryte składy naboi.

Abisyńczycy na tyłach 
armji włoskiej.

DESS1E. Według potwierdzonych 
przez kilka źródeł informacyj, silne o d ­
działy wojsk abisyńskich znajdują się 
obecnie na północ od zajętego przez 
Włochów Makalle, a więc na tyłach 
wojsk włoskich. Abisyńczycy zdobyli
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cztery samoloty włoskie. niu do służby czynnej rocznika 1909,
W kołach dworskich i w wojsku pa- a mianowicie podoficerów i inżynierów

nuje entuzjazm wojenny i wiara w zwy- wojskowych specjalistów foto-elektryków,
cięstwo. radjotelegrafistów i służby sanitarnej.

Dalsza mobilizacja 
we Włoszech.

RZYM. Ze strony włoskiej kom uni­
kują, że narazie nie jes t  zamierzony wy­
jazd delegata Włoch na posiedzenie 

RZYM. Ogłoszono dekret o powoła- Rady Ligi Narodów do Genewy.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
Uchwalenie ustawy o utworzeniu Muzeum Józefa Piłsudskiego

w Belwederze.
WARSZAWA. Wczoraj o godz. 10 

odbyło się plenarne posiedzenie Sejmu. 
P rzed  przystąpieniem do porządku dzień 
nego p. m arszałek St. Car oznajmił, że 
otrzymał od marszałka Senatu  pismo, 
zawiadamiające o wyborze sen. Barań­
skiego na w icemarszałka Senatu.

Następnie p. marszałek oddał głos 
re feren tce  rządowego projektu ustawy 
o utworzeniu Muzeum Józefa P iłsud­
skiego w Belwederze, pos. W andzie Peł 
czyńskiej (z Wilna).

Komisja oświatowa —  rozpoczęła p. 
Pełczyńska — na posiedzeniu w dniu 
13 grudnia przyjęła jednomyślnie rządo­
wy projekt ustawy o utworzeniu Muze­
um Józefa Piłsudskiego w Belwederze. 
(Wszyscy powstają z miejsc).

Ustawa w art. 1 uznaje Belweder, 
siedzibę , m iejsce pracy i m iejsce zgonu 
Józe fa  Piłsudskiego, za przybytek n a ro ­
dowy. Art. 2 mówi o utworzeniu »Mu-

zeum Józefa Piłsudskiego w B elw ede­
r z e ”, w którem  będą gromadzone i 
przechowywane pamiątki, związane z 
osobą Józefa Piłsudskiego.

Pałac Belwederski wraz z otaczają­
cym go parkiem i dziedzińcem oddaje 
się w zarząd i wieczyste użytkowanie 
„Muzeum Józefa P iłsudskiego”.
Belweder będzie przekazany przyszłym 

pokoleniom bez zmian w nienaruszonym 
stanie, fokim, jakim był za życia Józefa 
Piłsudskiego, jakim go widziały oczy 
Pierwszego Marszałka Polski.

Referatu pos. Pełczyńskiej Izba wy­
słuchała w głębokiem skupieniu, wszys­
cy przez cały czas stali.

Ustawę przyjęto jednomyślnie en 
bloe w drugiem i trzeciem czytaniu.

Po przyjęciu ustawy m arszałek  St. 
Car zarządził przerwę, aby członkowie 
Izby mogli wziąć udział w pogrzebie 
ś. p. sen  Adama Piłsudskiego.

Sprawa dodatkowych wynagrodzeń urzędników.
WARSZAWA. Ju tro  popołudniu odbę 

dzie się posiedzenie Rady Ministrów, 
na k tórem  m. in. ustalone będą zasady 
pobierania  dodatkowych wynagrodzeń 
przez urzędników państwowych.

Ograniczenia, które mają być w tym 
względzie wprowadzone, a polegające na 
tern, żó wynagrodzenia dodatkowe wy­
płacone w ciągu roku nie będą mogły 
przewyższać rocznego uposażenia brutto  
danego urzędnika —  dotyczyć mają 
wyższych kategorji urzędników. Jak się 
dowiadujemy, sprawa dodatkowych wy­

nagrodzeń urzędników kategorji 6 i niż­
szych, potraktowana ma zostać liberal­
niej.

Ponadto wprowadzona ma zostać za­
sada że wynagrodzenia dodatkowe wy­
płacane będą mogły być tylko za po­
średnictwem urzędu, w którym dany u- 
rzędnik pełni służbę. P rzepis  ten we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie będzie dotyczył zwrotu kosztów po­
dróży, które mają być nadal wypłacane 
bezpośrednio.

Cała rodzina wymordowana
przez bandytów.

RAWA. Nocy ubiegłej do mieszkania 
gospodarza Antoniego Rawskiego we 
wsi Czeląg, koło Rawy Mazowieckiej, 
wtargnęło dwóch zamaskowanych bandy 
tów. Napastnicy, steroryzowawszy do­
mowników rewolwerami powiązali ich, 
a następnie splondrowali mieszkanie i 
popakowali do przyniesionych ze sobą 
worków bieliznę pościelową, garderobę 
i drobne przedmioty. W jednym z sień- 
ników znaleźli oszczędności Bielawskie­
go w sumie 45 000 zł.

Walka z nędzą chałupniczą
przez organizację zbytu.

Coraz częściej opinja publiczna n ie­
pokojona jest przez prasę, piszącą o 
niedoli polskiego chałupnika. Nikt jed 
nak nie zauważył, że chałupnictwo zo­
stało  znacznie zasilone przez zastępy 
zubożałych rzemieślników, których c z ę ­
sto bierze się za samodzielnych fachów 
ców jako że nie zwrócili władzy prze­

mysłowej uzyskanej ongi przez siebie 
karty rzemieślniczej, dzięki której otrzy 
mali pracę u nakładcy. Ten bowiem 
przyjmuje przeważnie posiadaczy kart 
rzemieślniczych celem uniknięcia m. in. 
ubezpieczenia chałupnika.

To przedewszystkiem daje s ię  w i­
dzieć w szewstwie, cholewkerstwie, topi-

cerstwie i krawiectwie. Ten stan rzeczy 
prowadzi w rezultacie do koncentracji 
produkcji w rękach nielicznych nak ład­
ców. Zbijają oni fortuny kosztem niew­
spółmiernej niedoli i ciężkiej pracy cha 
łupnika i, dzięki możności sprzedaży na 
raty, ogarniają coraz szersze  kręgi od­
biorców wyrobów rzemieślniczych.

Jednocześnie  daje się widzieć wzrost 
tandety zalewającej rynek. Zatrudniony 
u takiego mistrza chałupnika term inator 
nie zdobędzie odpowiedniego poziomu 
wiedzy zawodowej.

Zachodzi konieczna potrzeba prze­
ciwdziałania dalszej pauperyzacji tych 
zawodów.

Dla akcji w tym kierunku powołano 
przy Kieleckiej Izbie Rzemieślniczej Biu 
ro Organizacyjno-Handlowe Rzemiosła.

BOHR. ma zająć się  m. in. organi­
zowaniem produkcji i zbytu rzemiosła 
szewskiego, stolarskiego i krawieckiego.

P róba założenia spółdzielni krawiec­
kiej w Kielcach powiodła się znako­
micie.

Dla podniesienia szewstwa projektu­
je s ię  spółdzielnie handlowe w Kielcach 
i Wolbromiu. Będą one dostarczać skó­
ry i inne rzeczy, niezbędne do produk­
cji oraz zajmą się zbytem. O potrzebne 
na to 60 tys. zł. Izba czyni s tarania  w 
Funduszu Pracy.

Nadto akcja Izby Rzemieślniczej, 
zmierzająca do położenia tamy, w ogar­
nianiu przez nakładców szerokich rzesz 
rzemieślników, wymaga pomocy i znacz 
nych kredytów ze strony Funduszu P ra ­
cy oraz rozbudowy kredytu rzem ieślni­
czego, którym dysponuje BGK.

W czasie rabunku napastnicy zdjęli 
z twarzy chustki. Bojąc się, że w razie 
schwytania mogą być przez obrabow a­
nych rozpoznani, przenieśli do piwnicy 
skrępowanego gospodarza, jego żonę i 
dwoje małych dzieci. Jed e n  z bandy­
tów pozostał na straży, drugi zaś wy­
mordował całą rodzinę, oddając do k aż ­
dego po dwa strzały rewolwerowe.

Bandyci ukryli się w pobliskich la­
sach. Zarządzono obławę.

Audjencja u P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

WARSZAWA. Dyr. W szechświatow ej 
Centrali Keren - H a jesod 'u  (Funduszu 
O d b u d o w y  Palestyny), p. Lejb Ja ffe  z 
Jerozolim y, przyjęty był o n egda j  przez 
Patia Prezydenta  Rzeczypospolitej.

Podczas  d łuższej audjencji po infor­
mował dyr. J a f fe  Pana  P rezyden ta  
Rzplitej szczegółowo o pos tępach , o- 
siągniętych we wszystkich dziedzinach 
życia palestyńskiego  oraz o zm ian ach ,  
jak ie  zaszły w kraju  od r. 1928, — gdy 
dyr. Ja f fe  był poraź pierwszy przyjęty 
przez Pana P rezy d en ta  Rzeczypospoli­
tej. Dyr. Ja f fe  zreferow ał s tan  koloni­
zacji, przem ysłu  szkolnictwa j życia 
ku ltura lnego  w P ales tyn ie  i znaczen ie  
ich  p racy  dla kraju oraz o w zajem nych 
s to sunkach  pom iędzy  Polską a P a le ­
styną.

P an  P rezydent Rzeczypospolite j wy 
kazał duże za in te resow an ie  i g łębok ie  
zrozum ienie  dla ruchu  odrodzeniowego, 
na rodu  żydow skiego i podkreślił z n a ­
czenie nowej P a les tyny  jako ośrodka 
p rom ien iu jącego  na całe  żydostwo.

Lekarze protestują...
WARSZAWA. O negdaj odbyło  się 

pos iedzen ie  zarządu g łó w n eg o  Związku 
Lekarzy Rzplitej, pośw ięcone  sp raw om  
w arunków  pracy lekarzy w CJbezpie- 
czalniach Społecznych.

W wyniku obrad  przyjęto rezolucję 
stwierdzającą, że projekty  um ów  zb io ­
rowych z lekarzami, przedłożone Zwią 
zkowi Lekarzy przez (Jbezpieczalnie, 
są nie do przyjęcia, gdyż naruszają  
prawa i godność  s tan u  lekarsk iego  o- 
raz nie dadzą s ię  pogodzić z is tnieją- 
cemi obecn ie  w Polsce ustaw am i.

Związek lek arzy  wzywa N aczelną  
Izbę Lekarską, aby  um ow y w obecne j  
jej form ie nie podpisała  i obow iązuje 
się na jpóźnie j  w ciągu m ies iąca  przed 
stawić w łasny  projekt um ow y ramow ej 
lekarzy z ubezpiecza ln ią  Społeczną.
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Delegacja harcerstwa 
u premjera K osdalko ’ skiega.

WARSZAWA Prem jer M. Kościałków 
ski przyjął onegdaj delegację Związku 
Harcerstwa Polskiego. Delegacja podzię 
kowała za opiekę i wybitną pomoc, ja 
ką okazał p. premjer jubileuszowemu 
Zlotowi harcerstwa w Spalę — jako pre 
zes komitetu organizacyjnego zlotu — 
oraz wręczyła prcmjerowi Kościałkowskie 
mu pamiątkowy album ze zdjęciami zło 
towemi.

P. premjer w rozmowie z delegacją 
podkreśli! wagę, jaką przywiązuje do pra 
cy wychowawczej harcerstw a w Polsce, 
polegającej na wytwarzaniu tak potrzeb 
nych Państwu silnych charakterów.

Dziennik min. Goebbelsa 
zaatakował papieża.

BERLIN. Organ Goebbelsa „Der An- 
griff” wystąpił z gwałtownym atakiem 
na papieża z okazji przemówienia na taj 
nym konsystorzu.

Przy tej okazji zaznaczyć należy, że 
prasa narodowo-socjalistyczna atakując 
politykę Watykanu, oszczędzała dotych 
czas osobę Ojca św., nie odważając się 
na krytykę jego przemówień. Obecnie 
więc po raz pierwszy organ narodowo- 
socjalistyczny zaatakował osobiście i to 
całkiem  jawnie papieża.

Votum zaufania Izby dla pre­
mjera Lavala.

PARYŻ. —  Przed chwilą p. Laval 
postawił kwestję zaufania w związku z 
da tą  ogólnej dyskusji o polityce zagra­
nicznej.

P. Laval zaproponował dz. 27 gru- 
dnia. P. Blum w imieniu socjalistów 
sprzeciwił się, domagając się o tw orze­
nia dyskusji w dn. 20 grudnia, co m o ­
głoby oczywiście utrudnić normalną pra­
cę  w Genewie.

Podnieść  należy, że p. P ierre Cot, 
urzędowo uprawniony do tego przez 
stronnictwo radykalne, poparł wniosek 
p. Bluma.

Pomimo tej radykalnej pomocy g ło­
sowanie da ło  304 głosy za wnioskiem 
rządowym na 252 głosy przeciw.

Rezultat ten oczywiście wzmacnia 
sy tuac ję  p. Lavala, który będzie mógi 
wystąpić w Genewie z wyraźnym m an ­
datem  większości Izby.

Wstrzymanie wykonania
wyroków śmierci.

WARSZAWA. W obec uskutecznię- 
popraw ek  w projekcie ustaw y am nesty j  
nej i wprow adzenia przepisów o zm ia­
nie kary śm ierci na dożyw otnie więzie 
nie, cztery wyroki śm ierci za m o rder­
s tw a rabunkow e nu Kresach i w Mało 
polsce nie będ ą  w ykonane, a skazani 
b ęd ą  mieli zm ien ione kary na pobyt 
w więzieniu, zam ias t  kary śmierci.

Żywe pochodnie.
3 ofiary wybuchu benzyny.
KATOWICE. W m iejskim Dom u 

Starcpw  w Bogucicach nastąpiła  eksplo 
zja w czasie czyszczennia podłogi b e n ­
zyną .  O pary  benzyny  zapaliły  s ię  od 
ogn ia  w p iecu  i spow odow ały  wybuch. 
Cały pokój s taną ł  w płom ieniach . Zaję 
ci czyszczeniem  podłogi 71-1. Barta  
P ie trykow ska, 20-1. Klara Piszczoków na 
i 29-1. Rom an Banasik oraz inwalida 
w ojenny  65-1. Antoni P enkała  zostali 
objęci p łom ien iam i.  Przybyła straż po 
ża rn a  ugasiła. Na podłodze leżały zw ę­
g lone  zwłoki Penkały , a pozostali o d ­
nieśli ciężkie poparzen ia .  Po przewie-

jj'jjoTm'nSi'l
5 5  Dziś i dn i  następnych:

U lub ien ica  P ubliczności Ignoł naUltltr 
— dawno n iew id z iana  Jflllbl Udjflllll 
s tw orzy ła  ba jeczną  k reac ją  w nowym 
porywającym dram acie

SS Prawo Jo szczęścia
f- ls  , T ragedja  trojga rozb i t­

ków życiowych wyrzuconych poza n a ­
wias spo łeczeń s tw a .  — — — — —

Nad program: N ow e z d ję c ia  z  A - 
b is y n ji .  A k tu a ln o ś c i  z c a łe g o  
k r a ju .  „Z ew  T ro m b ity 14 (życie i 
obyczaje Hucułów) oraz G ro te s k a .

Zamknięcie postępowania dowodowego

w procesie o zamordowanie ś. p. ministra t a k i e g o .

ini
ti
i

WARSZAWA. — Po 24 dniach roz­
prawy zakończono wreszcie we wtorek 
badanie świadków. Pozostało tylko są­
dowi jeszcze odczytanie dowodów, z n a j ­
dujących się w aktach i tem samem po­
stępowanie dowodowe zostaje z a m k n ię ­
te. Mimo zamknięcia postępowania do­
wodowego proces, jak się okazuje, n ie  
zakończy się przed świętami, gdyż ma 
być zarządzona przerwa do dnia 27 bm. 
i wtedy rozpocznie się przemówienie 
stron.

Zeznawał wczoraj osta tn i  świadek 
Henryk S uchanek-Sucheck i,  naczelnik 
wydziału narodowościowego w M inister­
stw ie Spraw Wewn , o s tosunku m in i­
stra Pierackiego do zagadnienia ukraiń­
skiego i jego poglądów na rozwiązanie 
tego zagadnienia w Polsce.

Min. Pieracki codziennie wymagał 
re fera tu  z odcinka mniejszościowego, 
przyczem świadek z naciskiem podkre­
śla, że min. Pieracki przez cały czas 
wykazywał w stosunku do zagadnień 
mniejszościowych, a zwłaszcza do za­
gadnienia ukraińskiego bardzo głęboką

znajomość, wyrozumiałość oraz dużą to ­
lerancję  i troskę o uregulowanie tych 
niezdrowych stosunków, jakie istniały  w 
M ałopolsce w sch . Troska ta wynikała z 
chęci współpracy opartej na podłożu za 
gwarantowanych praw konstytucyjnych 
ludności ukraińskiej.

Ustosunkowanie s ię  min P ie rack ie­
go do zagadnienia ukraińskiego zna la­
zło dokładny wyraz w deklaracjach, 
składanych przezeń w Sejm ie i Senacie  
i w komisjach budżetowych. Świadek 
przytacza fragmenty zasadniczej dekla­
racji, wygłoszonej przez min. P ierackie­
go w styczniu 1932 r.

Jednem  z ważniejszych zagadnień, 
które minister Pieracki jednakże u regu­
lował, to było wprowadzenie ustawy s a ­
morządowej. Z dobrodziejstw tej ustawy 
korzysta  w dużej m ierze lud ukraiński.

Po zabójstwie ministra, O. U. N. za ­
rz u ca ła  ministrowi, że  był polonizato- 
rem cerkwi ukraińskiej.

Świadek wykazuje na podstawie fak­
tów kłamliwość tych zarzutów.

Świadek na podstawie dokumentów

wykazuje fałsz dalszych zarzutów OUN. 
jakoby min. Pieracki był likwidatorem 
ukraińskich instytucyj kulturalno oświato 
wych, gospodarczych itp. Legalna insty­
tuc je  miały duże możliwości rozwoju 
lecz istnieniu tych organizacyj przeszka 
dzała OUN., która wysyłała tam  swoich 
emisarjuszy.

Aby zetknąć się z ludnością ukraiń­
ską, minister, mimo nawału pracy, dwu 
krotnie wyjeżdżał do Małopolski Wscho­
dniej.

Świadek stwierdza, że przez cały 
czas swego urzędowania odnosił się mi 
n ister Pieracki do zagadnienia ukraiń­
skiego przychylnie z głębokiem zrozu- 
m ieniem  i troską o uregulowanie nie­
zdrowych stosunków, jakie istniały z wi 
ny poszczególnych organizacyj, a zwłasz 
cza  OUN.

Zeznania świadka Suchenka trwały 
do przerwy obiadowej. Po przerwie sąd 
dał możność stronom zapoznania się z 
dokumentami, znajdującemi się  w aktach 
sprawy, aby móc dokumenty te  uznać 
za odczytane.
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zieniu do szpitala P ietrykowska zm ar­
ła, a s tan  Piszczokówny jest b e z n a ­
dziejny.

Zm iam  na stanowisku ambasa 
dora Francji w Warszawie.
PARYŻ. Doniosłe przesunięcia  w 

dyplom acji francuskiej przygotowują się 
rap ew n e  już na styczeń.

M. in. przew iduje  się m ianow anie  
o b ecn eg o  am b asad o ra  w W arszawie 
p. L eona  Noela a m b asa d o rem  Francji 
w Berlinie na m iejsce p. Francois  pon- 
cet. Na s tanow isku  am b asad o ra  F ran ­
cji w Warszawie w ysuw ane jest naz­
wisko z n a n eg o  dziennikarza S. de  
Brinon.

Osaczony bandyta popełnił 
samobójstwo.

LUBLIN. W pościgu za bandy tą  
F ranc iszk iem  Kozakiem, oddział policji 
w sile 10 ludzi osaczył we wsi Amelin 
bandy tę  ukrytego na strychu dom u 
Piotra  Książka.

W dom u tym  znajduje  się również 
szkoła. W ezw ano n au czy c ie lk ę  d o  wy 
prow adzenia dzieci, poczem  rozpoczę­
to  z b an d y tą  per trak tac je  o złożenie 
broni i poddan ie  się Policja wrzuciła 
do  w nętrza g ran a t  gazowy. B andy ta  
wystrzałem z rewoiweru w usta pozba 
wił się życia. S tw ierdzono, że Kozak 
dnia poprzedniego  postrze lony  został 
przez policję w nogę. Właściciela do ­
m u Piotra  Książka aresztow ano.

Bestialska zbrodnia.
WŁOCŁAWEK. — We Włocławku o 

godz. 11 ej w nocy do przechodzącego 
ulicą w t. zw. dzielnicy „Kokoszko” — 
wywiadowcy policji —  50 letniego Mie­
czysława Ochmańskiego podeszło kilku 
opryszków. Jeden  z nich uderzy ł wywia 
dowcę kamieniem w twarz, poczem po­
zostali rzucili się na policjanta, bijąc 
go nożami i kamieniami. Wreszcie o d e ­
brawszy Ochmańskiemu rewolwer oddali 
do niego szereg  strzałów.

Zmasakrowane zwłoki znaleźli nad 
ran em  przechodnie.

D ochodzenie  ustaliło, że zbrodniarze 
po dokonaniu zabójstwa udali s ię  do 
pobliskiej restauracji ,  gdzie obmyli się 
z krwi. Zarządzono obławę i za trzym a­
no wszystkich 9-ciu opryszków. Wśród 
aresztowanych znajdują się trzej znani 
policji przestępcy: Pokucki, Karbowski i 
Kacprzak.

Wzmożona akcja komunistów 
w Palestynie.

JEROZOLIMA. W P ales tyn ie  m ożna 
zauważyć w osta tn ich  czasach  w zm o­
żoną p ro p ag an d ę  kom u n is ty czn ą  wśród 
Arabów i żydów, k tó ra  wykorzystuje 
wszelkie n ad a rza jące  się sposobności 
dla p rzeprow adzenia  sw ych celów. 
P rzedew szystk iem  wyzyskuje się p an u ­
jące wśród Arabów  podniecenie, z p o ­
wodu n ied aw n eg o  zas trze len ia  wodzów 
t. zw. „pow stańczych szeików". Żastrze 
lonym usiłuje się nadać  charak ter m ę ­
czenników  i podsyca  się arabski opór

przeciw rządowi m an d a to w e m u  i p rze ­
ciw angielskiej polityce sjonistycznej.

W edług dochodzeń  policyjnych, w 
ciągu  których a resz tow ano  wielu k o ­
m unistów  Arabów, kom uniści  za m ie ­
rzają w yzyskać arabski o b ch ó d  z o k a ­
zji 40-dniowej rocznicy zastrzelen ia  
wodzów sekty, który m a  odbyć  się 5 
stycznia w Haifie, dla p rzep ro w a­
dzenia  sw ych  celów.

Nagroda dla konfidenta.
MORAWSKA OSTRAWA. Główny 

świadek oskarżenia w procesie harcerza 
Delonga, niejaki Kika, który w charak te  
rze  dorywczego konfidenta żandarmerji 
czeskiej zeznawał obciążająco dla oskar 
żonego, otrzymał obecnie dobrze płatną 
posadę kolejarza. Władze czeskie za tru­
dniły również jego matkę. Kika zajął je 
dno z miejsc, zwolnionych przez kole­
jarzy polskich, przeniesionych wgłąb 
Czech.

Mandżurja chce sią oprzeć 
o Wielki Mur.

TIENTSIN: Wczoraj rzucono bom bę 
przed rezydencją naczelnego dowódcy 
wojsk japońskich w Chinach północnych, 
Jeden  z przechodniów jest ciężko ranny.

Do wschodniego Czaharu do Kang- 
pao przybyły znaczne posiłki, złożone z 
oddziałów mandżurskich i japońskich. 
Po zajęciu Kuyuan i Paoczang wojska 
mandżursko-japońskie posunęły się do 
Czang Pei (45 kim. od Kałganu).

Japończycy domagają się ustąpienia 
na rzecz Mandżuko sześciu okręgów ad 
ministracyjnych, położonych poza Wiel­
kim Murem. Władze prowincji Czahar 
rzekomo zgadzają się na ustąpienie czte 
rech  okręgów, pragnąc zatrzymać Czang 
pei i Czangtan, które są położone w 
środkowej części prowincji.

Dwie osoby pod pociągiem.
WARSZAWA Pod pociąg osobowy 

jadący  ze stacji W arszaw a —  Praga 
do  stacji  W arszawa gdańska ,  w pobli­
żu przejazdu G ołędzinów dosta ły  się 
pod  koła dwie osoby, p rzechodzące  
przez tory.

Przejechani zostali Piotr W iśn iew ­
ski em . kol, lat około  55. oraz kob ie ta  
n ieznanego  nazwiska. Wiśniewski zgi­
nął na m ie jscu ,  kobietę  c iężko  ranną, 
przewieziono do  szpitala.

Okryto osad ę z epoki lo d o w co w ej

z przed 25,000 lat.
W wiosce Jenisiewicze w pobliżu 

Smoleńska odkryto osadę z epoki lodow 
cowej. Znaleziono szczątki kości, 28 
czaszek mamutów, narzędzia ze skamie 
n iałej lawy i z kości. Natrafiono także 
na ślady dwóch zabudowań ludzkich.

Pożatem  znaleziono kilka tuzinów 
kłów mamutów i owalnych płyt z ło p a ­
tek tych olbrzymich zwierząt, pokrytych 
symbolicznemi rysunkami. Nieco głębiej 
natrafiono na sta tuetkę , wyrzeźbioną z 
kła mamuta, wyobrażającą postać ko­
biecą. Tak szczątki osady, jak i zn a le ­
zione przedmioty dają stosunkowo d o ­

kładny obraz trybu życie ówczesnych 
mieszkańców. Z całą pewnością stwier 
dzić można, iż w osadzie mieszkało 40 
do 50 ludzi.

W pobliżu wioski B lagodatneje zna­
leziono ślady osady z okresu paleoli­
tycznego. Znajdowały się tam  narzędzia 
z lawy, jak noże, d łu ta  i skropaczki, 
kości blzunów i rogi długości dwóch 
metrów z przed 30,000 lat.

Katastrofa kolejowa.
KRZESZOWICE. Na stacji kolejowej 

w Krzeszowicach wydarzyła! się kata­
strofa pociągu towarow ego,puszczonego 
na  ślepy tor. L okom otyw a stoczyła się 
z nasypu  do p łynącej obok  rzeki, po­
ciągając za so b ą  6 w agonów. Kierow­
nik pociągu poniósł śm ierć  na miejscu. 
M aszynista i palacz oraz konwojent 
w agonu  bydlęcego są ciężko ranni. 
Przyczyna katastrofy naraz ie  n ieusta­
lona.

W kilku wierszach,
— W niosek  o zw ołanie zgrom adzę 

nia narodow ego  w Grecji na środę 
p o d p isan y  został przez 163 depu tow a­
nych. J a k  przew idują  p rezes rady mi­
nistrów zap roponu je  królowi rozwiąza­
nie p ar lam en tu  i ogłoszenie nowych 
w yborów  na wiosnę.

— Na północno-japońskie j wyspie 
H akaido  aresztow ała policja  184 komu 
nistów, wśród nich wodza miejscowego
ru ch u ,  pew nego  b. p rofesora. W Tokjo 
skazano  we w torek  19 adw okatów  za 
działa lność kom unis tyczną  na kary 
więzienia, dochodzece  do  10 lat.

— W m iejscowości nadreńsk ie j  Lorch 
kilka osób  napadło  na  kierownika orga 
nizacji młodzieży hitlerowskiej Bergle- 
sa. O trzym ał on pchn ięc ie  sztyletem 
w okolice serca . A resztow ano dwóch 
podejrzanych osobn ików .

—  O d e b ran o  we W łoszech debit 
następującym i p ism om  szwajcarskim: 
, ,B u n d “ , „B asler  N a c h r ic h te n “ , „Tor' 
gauer  Z e itung" ,  ,,St. Gallen Zeitung", 
„A rgauer T ageb la t t"  i . .Jou rna l  d e  Ge­
n e v e " .

I  Kino „LUNA” %
H H  R ep rezen tacy jn y  Kino -  T e a tr  w C zę stochow ie-

K omedjo - o p e re tk a  W ik to ra  H e rb e r ta  
| H  rea l izac j i  W. S. Van Dyke'af ^

I K A P R Y Ś N A S
©m a r i e t t a !
f§t» o p e re tk a  bo ga tsza  niż „W esoła wddwka“  #
| |  J EANET TE MA C D O N A L D  B
H  w swej na jlepszej  k re a c j i  o s ta tn ich  la t #

P  wyfpTet ak N E L S O N  E D D Y #
w spania lszy  niż M aurice  Chevalier- #

$11' N ad  p rogram : D o d a t k i  d ź w i ę k '  #  

P o czą tek  o  5.15, o s ta tn i  s e a n s  o  9.30 ^• • • •
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KALENDARZYK
Czwartek 19 grudnia. D arjusza  

Wuokód słońca o g. 7,40. Zachód o g, 15.42.

N eese dyżury apteK.
W  nocy z środy na czw artek: I Aleja, 

W ieluńska.
W  nocy z czw artku na piątek: III A le­

ja, Narutowicza.

7 Dywizja Piechoty w hołdzie 
pamięci Zmarłego Wodza Narodu.

Dziś, o godz.  3.20 nad  r a n e m  do  
Krakowa uda ł a  s ię  de leg ac ja  . korpusów 
of icerskiego i podof ice rsk iego  wszys t ­
k ich oddz ia łów w c ho dzącyc h  w sk ład  
7 Dywizji  P ie choty ,  Celem złożenia h o ł ­
du po śm ie r tneg o  pamięc i  Z m ar ł ego  W o ­
dza Narodu  Marsza łka  Józe fa  P i ł sud  
skiego i wzięcia udz ia łu  w sypaniu k o p ­
ca na  Sowińcu .

D e le g a c ję  prowadzi  dowódca  7 Dy­
wizji P iechoty ,  były żo łn ie rz I-szej Bry­
gady gen.  J a n u s z  Gąsiorowski w  o t o c z e ­
niu dowódcy p iechoty  dywizyjnej  pułk.  
dypl. Maczka,  do wod ców  wszystkich od­
dz ia łów 7 Dywizji  i szefa  sz tab u  dywi­
zji mjr.  dypl .  S ła b ick iegc .

Delegac ja  zawioz ła  do Krakowa pięk 
nie wykonaną u r n ę  z z iemią ,  z e b ra n ą  z 
pobojowisk wszys tkich  bitew, w k tórych  
krwawiły oddziały dywizji.

Pamięci zmarłego bojownika 
niepodległości. W u z u p e ł n i e n i u  k r ó t ­
kiej no ta tk i ,  p o ś w i ę c o n e j  św ie t l ane j  
pa m ię c i  z m a r ł e g o  w tych d n ia c h  zasłu  
żo n e g o  b o jo w ni ka  n ie podl eg ł ośc i ,  b y ł e ­
go  żo łn ie rza  Le g jo nó w,  k aw a le ra  K r z y ­
ża W ale c zn y c h  i Krzyża N iepod leg ło śc i ,  
ś .p.  kap t .  inż. K az im ie rz a  Mi cha lsk iego  
p r z y t a c z a m y  j eszcze  ki lka c e n n y c h  
szczegółów,  z a k o m u n i k o w a n y c h  n a m  
przez  na jb l iż szy ch  przy jac ió ł  zm ar łe go .

S. p. K. Michalski  od na jwcześn ie j  
szych  lat  m ło doś c i  m ę ż n i e  i o f i a rn i e  
walczył  o n ie p o d le g ło ś ć .  „ S r z e t u s k i ”, 
t a k  b r zm ia ł  p s e u d o n i m  par ty jn y  ś. p.  
Micha lsk iego ,  —  był  „ r y c e r ze m  b ez  
s t ra chu  i s k a z y ” O rgani zac j i  Bojowej .  
O jego  b e z p r z y k ła d n e j  b r aw u rze ,  g r a ­
n iczącej  wp ro s t  7 z ig r a n i e m  z*e ś m i e r  
cią, n a j w y m o w n i e j  św ia d czy  to,  że sw ój  
lokal  k o n s p i r a c y j n y  um ie śc i ł  n a d  m i e ­
sz k a n ie m  po l i c m a j s t r a  rosyjskiego.

W p ie rw szych  d n i a c h  w o jny  świa to  
wej n a  w ie ść  o  w k r o c z e n i u  L e g jo n ó w  
do  b. k r ó l e s t w a  K o n g r e s o w e g o ,  Michał  
ski p rzenosi  się do  W ars zaw y  i t a m  
budzi  d u c h a  walki  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  i 
uczące j  s ię  m łodz i eży ,  a p o t e m  ru s z a  
na po le  z b r o jn y c h  z a p a s ó w  p o d  w o d z ą  
U k o c h a n e g o  K o m e n d a n t a ,  k t ó r e m u  po 
zos tan ie  w ie rn y  do  o s t a t n i e g o  t c h n i e ­
nia.

P a m i ę ć  o t y m  o f i a r n y m  bo jownik u ,  
o t y m  z a c n y m  cz łowieku ,  k tó ry  przed  
wcześn ie  spa li ł  s ię w  o g n i u  walki  o 
wolność ,  w ie lk ość  i szczęśc ie  Polski ,  
żyć b ę d z i e  w iec zn ie  w s e r c a c h  w s p ó ł ­
u czes tn ik ów  je g o  t r u d ó w  i walk.

Nominacja sędziego. Częstccho
Wianin, p. J ó z e f  Welaszczyfe, do tyc hcza ­
sowy a s e s o r  sądowy,  przydz ie lony do wy­
dz ia łu cywi lnego częs tochowskie j  e k s p o ­
zytury Są d u  Ok ręgow ego w Piotrkowie,  
mianowany zos ta ł  s ędz ią  grodzkim w 
Suwałkach.

Obniżka cen drutu I gwoździ.
Na pods tawie  p o ro zum ie n ia  pomiędzy  
P m in is t r em  p rzem ys łu  i h a n d lu  dr. R, 
G óreckim a B iu re m  Spr zedaży  Z j e d n o ­
czonych F ab ryk  Dru tu  i Gwoździ,  obej- 
mują ćem 19 fabryk,  zo s ta ła  dokonana 
obniżka cen  na  d r u t  i gwoździe p r z e ­
ciętnie 10 proc.  z t em,  że nowy ce nn ik  
będz ie  og łoszony do 20  grudnia b. r.

Należy zauważyć,  że ceny  d ru tu  i 
gwoździ  m a j ą  powa żne  zneczenie  dla 
gospodars tw wie jsk ich .

Obliczanie należności Funduszu 
Pracy od naturalij. Wobec  s t o sow a­
nia przez poszc zególne  zak łady pracy 
różnego sp oso bu obl iczania  na leżności  
Funduszu Pracy  od natural i j ,  W o je w ó d z ­
kie Biuro F u n d u s z u  Pra cy  w Kielcach— 
E ks p o zy tu ra  w S o s n o w c u  wyjaśnia,  że 
opłaty z art .  15 U s t a w y  o F un duszu  
Fracy należy obl iczać  od każdorazowo 
P o p a d a j ą c e g o  d o  wypłaty wraz  ze 
świadczeniami  w na tu rz e  upo sażenia  
służbowego,  s ta łego  wynagrodzenia za 
t a j e m n ą  pracę,  emery tury,  renty lub za 
°patrzenia.

Przy obl iczaniu w kła dek  z ty tułu  za 
ezP>6częnia na wypadek  bezrobocia ,  

na turał ja winny być uw ażan e  za cz ę ś ć  
?arobku pracownika  w rozumieniu ustą-

Dowiaduje my się, że projekt  ustawy 
o o d dł uż eni u  urzędników państwowych,  
rozpa t rzony  przez Komite t  Ekonomiczny 
na  pos i edzeniu  w dniu 16 b. m . p rzewi­
duje,  że akc ją  odd łużeniową objęci  mają 
zo s ta ć  urzędnicy zarab ia jący  do 400 zł 
mies ięcznie .  Urzędnicy ci b ę d ą  mogli: 
o t rzyma ć  na  od d łuż en ie  bezpr oce nto we  
pożyczki,  p rzypuszczalnie do -wysokości 
1000 zł. ze spec ja lnie  w tym celu u two  
rzonego  przy Minis te rs twie  S ka rb u  f u n ­

du sz u  oddłużeniowego.
Fundusz  u tworzony zos tan ie  z zaso­

bów skarbowych.  Pon ad to  przeznaczone  
bę dą  na cel  spłaty zaliczek, po branych  
przez urzędników.  Pon ieważ  wznowienie  
śs ięgania  zal iczek nie jest  p rzewidz iane  
w ciągu najbl iższych paru m esięcy,  fun 
dusz  oddłużeniowy u tworzony zos tan ie  
tym czase m  wyłącznie z dotacj i  s k a r b o ­
wej.
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Zbrojne najście na plebanię.
W nocy z 18 na 19 s ie rpnia  b.r. ks. 

Leon Kuchta  w Ja now ie  dozna ł  bardzo  
przykrego pr zebud zenia .  Było już dob rze  
po północy,  gdy s tosunkowo n iemłody 
kapłan ,  o s t a tn io  cierpiący na  b e z s e n ­
ność ,  us łysza ł  pode j rzane  szmery  w 
b ibl jo tece ,  przylega jące j bezpośrednio  
do  jego  sypialni.

Ksiądz wiedy  za czą ł  głcśrto chrząkać ,  
aby d a ć  n ieproszonym gośc iom do z ro ­
zumienie ,  że nie śpi. Nie  odnios ło  to 
jednak  żadnego  skutku .  Z łodz ie jom wi­
doczni e  n ia  pr ze szk adza ło ,  że właści  
ciel  m ie sz ka n ia  czuwa

Wreszc ie  ksiądz  wstał ,  obudzi ł  s łu ­
żącą  i poleci ł  jej n iezwłocznie  iść po 
s t r óża  nocnego .

Na wszczę ty przez  tego  os ta tn i ego  
a b r i n  przybyło  ze wsi 1 ilku zdrowych 
ch łopaków i pośp ieszy ło z pomocą  znaj 
d u ją cem u się  w przykrej  opresj i  k a p ł a ­
nowi.  Lecz nie zdążyli  oni wejść  na ple 
banję ,  gdyż nagle z mieszkania ks iędza 
wynurzyły się dwie sylwetki  ludzkie i 
na  widok s to jące j  p rzed  do m e m  gro ­
ma dki  rzuci ły  s ię do ucieczki .

J e d e n  z uc ieka jących  niósł  pcd  pa­
chą  skradziony  księdzu ra d jc a p o m t

I  tak  chwi l  kilka t rwały ten pościg i 
uc ieczka.  W te m jede n  z uc ieka jących  
uczes tn ikó w przys ta ną ł  w biegu,  o d w r ó ­
c i ł  s ię  i z a c z ą ł  s t r z e la ć  do wiernych pa 
ra fjan ks iędza  Kuchty.  O gó łem  oddał  
on 7 s t rza łów,  na szczęśc i e  nikogo n ie  
raniąc .

S t r ze la jący  uc iek ł  i to nocn e  na jście 
na p l ebanję  usz łoby mu  bezkarn ie ,  gdy

wy zabezpięczeniowej  jedynie w tym wy 
padku,  gdy według  umowy n a j m u  pracy 
rów no w ar toś ć  tych  natural i j  po t rąca  się 
przy wypłacie wynagrodzenia z ogólnej  
sumy um ów io ne go  zarobku w p i en ią ­
dzach .

W wypa dku  zaś,  gdy umow a na jmu 
pracy  pr ze w id uj e  o t rzymywanie  natural i j  
poza wyna grodzeniem w pieniądzach,  
ró w n o w a r to ść  tych natural i j  nie b ie rze  
s ię pod uwagę  przy obl iczaniu  wysokoś ­
ci wkła dek  zabezp ieczenio wych.

Z żyd a  Ligi Marskiej I Kolonjal 
liSj. Dnia 12 bm. odbyło s ię  p o s i e d z e ­
nie pr ezydj um  mie jscow ego O bw od u 
LMK. z u d z i a łe m  przewodniczących  po» 
szczególnych sefec.yj, na k tórem była o- 
ma wia na  sprawa  obsadzenia  wakujących 
s tanowisk  p re zesa  Obwodu i przewodni* 
czącego  sekcji  marynark i  wojenne j,  k t ó ­
re to s tanowiska  pias tował do tą d  p. w,i- 
ce s t a ro s ta  M. Bia lawka,  mianowany oŁe 
cn ie  s ta ros tą  w Opocznie .

P re z e s u rę  O bw odu powierzono jedno  
myślnie do tyc hc zaso wem u wicepreaeso* 
wi p. inż. Romanowi  Wróblowi,  zaś prze 
wodnic two sekcji  marynarki  wojennej  p. 
Marj snowi  Aywasowi,

P o z a t e m  uzgodniono  wykonanie prac,  
jakie obecny  zarząd  ma  wykonać jesz­
cze  w ciągu br oraz us tanowiono t e r ­
min  walnego  zgromadzenia ,  które ma 
być zwołana  na  dz ień 22 lutego 1936 r.

P o  zakończen iu  obrad  genera lny r e ­
pre zent an t  Ligi Morskiej  Belgijskiej  na 
Polskę ,  p. E dga rd  Jose,  pe łniący równo 
cześnie  funkc ję  przewodniczącego  sek 
cji d o c h o d ó w  n ie s ta ły c h  mie jscowego 
O bw o d u  LMk. ude kor ow ał  przewodniczą 
cego  sekcj i  p ropagandowo prasowej  p. 
K. Wolańskiego  dużym bronzowym m e ­
da le m ,  nadan ym  mu przez  zarząd  głów- 
ey Ligi Morskiej  Belgijskiej w Brukseli  
decyz ją  z dnia 13.XI. 1935 za wydatną 
w spół pr ac ę  z R epr ezen tac ją  oraz  za za ­
sługi  nad  zb l iżen iem obu  bra tnich  orga 
nlzacyj .

Z akaz  mundurów i odznak orga
nizacyjnych. O s ta tn io  og łoszone zosta 
ło  rozpor ządzenie  wykonawcze minist ra  
spraw wewnęt rznych  do dekre tu  P r e z y ­
denta  Rzplitej  z dnia 2 paźdz ie rnika  rb. 
o odz na kach  i mu ndu rach .  S tosownie

by jego towarzysz  n ie  po tkną ł  s ię  pod 
czas  uc ieczki  i nie z o s t a ł  ujęty przez 
chłopów.

Uję tym okaza ł  s ię  27 letni  Michel  
Stefaniak,  który n iedawno wyszedł  na  
wolność po odbyciu kary 8 le tn iego  w i ę ­
zienia.  Miał  on przy sobie  żelazny łom 
i 8 wytrychów.  Do winy s ię  przyzna ł  i 
oświadczył ,  że zbiegłym jego wspólni ­
kiem był Józe f  Popę da .

P o p ę d a  przez dłuższy cza s  s ię  u k r y ­
wał i dopiero  po kilku tygodniach z o ­
s t a ł  a r esz towany podczas  p a m i ę l m  j o b ł a ­
wy, urządzonej  w związku z poszuki ­
waniem zabójców śp. s t .  post .  Władys ła  
wa Krzyżanowskiego.

W dniu wczorajszym obaj  oni s t a ­
nęli  p rzed  s ą d e m  okręgowym, oskarżeni  
o kradz ież  kilku f laszek wina z piwnicy 
księdza oraz  radjoapara tu ,  budz ika  „i 
kilka z ło tych gotówką.  P o z a t e m  Po pę da  
był oskarżony o us i łowanie  zabójs twa .

S p ra w ę  rozpoznawsł  komple t  sędz iów 
ski z sędz ią  Haras imo wiczem jako prze  
w odnic zącym i przy udziale sędz iów  
Terp iłowskiego i Pawelsk iego  jako w o ­
lan tów.  O sk a rż a ł  pprok.  Sc hl i t t e r ,  p r o t o ­
kół pos iedzenia  prowadzi ł  epl .  sądowy 
Jakubowic z .

N ada remnie  obaj  oskarżeni  tw ie r ­
dzili, że to  nie Po pęda  s t rze la ł  owej 
s ie rpniowej nocy, a niejaki,  Bóg wie, 
czy w rea lne j  rzeczywistośc i  istniejący 
S tan is ław  Ha dr je n .

S ą d  nie  uwierzył  w t ę  b a je czkę  i 
skaza ł  P o p ę d ę  na na 6 la t  więzienia,  
S te fen iak a  zaś  na 3 lata.

do  tego  rozporządzenia ,  pozwolenia na 
odznaki  i mund ury  organizacyjne wydają  
wo jewodowie  (w Warszawie komisarz  
rządu) ,  a jeśli dz ia ła lność  organizacj i  
p rzek racza  obsza r  jednego  w o j e w ó d z ­
twa,  pozwolenia  wydaje  min is te r  sp ra w  
wewnęt rznych .  Rozporządzenie  wylicza 
ponadto  szczegółowo przypadki,  w k tó­
rych uzyskiwanie pozwolenia nie jest  po 
t rzebne .

Na n iek tóre  rodza je  odznak  i m un d u  
rów pozwolenie  nie może  być wogóle  
wydane .  Należą  tu pr zedewszys tk iem 
odznaki  i mundury  identyczne  lub podob 
ne  do  m u nduró w  i odznak  wojska  i 
marynarki  wojennej  o raz  do s t ro jów i 
odznak  duchown ych i cz łonków zakonów 
wyznań  uznanych  pr?ez państwo.  Zwra 
eonie się z a te m  do władz  o pozwolenie 
na  tego  rodzaju  odznaki  czy mu ndury  
jest  bezce lowe.

Obniżka eesra wyrobów cynko­
wych I naczyń emanowanych. —
W toku rozmów minist ra  przemysłu  i 
handlu  z przeds tawic ielami  kartelu bla­
chy cynkowej  ustalono,  że kar te l  ten 
rozwiązuje  się z dn iem 31 b.  m. w s k u ­
tek  czego ceny tych wyrobów,  które są 
już ob ecn ie  no rm ow ane  w dr od ze  wol­
nej konkurencj i ,  będą  i nada l  w ten  spo 
sób  normowane .

Wypada nadmienić ,  iż ceny blachy 
cynkowej  zostały już obniżone  w s to sun­
ku do  roku  1929 o około 40 procen t ,  a 
wskutek rozwiązania  kar te lu ulegną  one  
w wolnej konkurencj i  da l s zem u  o b n iż e ­
niu n a w e t  poniżej  wkaźnika  cen a r tyku­
łów przemysłowych nie skar te l izowa-  
nych,  który wynosi  ob ecni e  57 proc

W wyniku rozmów  min.  Góreckiego  
ze  z j edn oc ze n ie m  polskich emaljerni ,  o- 
be jm u ją c e m  8 firm, uzgodniono,  iż ob 
niżka aen  na  naczynia  emal jowane  wy­
n ies ie  pr zec ię tn ie  15 proc. poczynając 
od  bież. mies iąca .

Należy zaznaczyć ,  iż ł ączna  obniżka  
cen  na  te  ar tykuły wynosi  n ieza leżn ie  
od r a b a t ó w  około 35 proc.

Doniosłe dia sfer pracowniczych 
orzeczenie Sądu Najwyższego Sąd 
Najwyższy  ogłosi ł  n i ezwykle  donios ły  
dla s fer  p ra cow nic zyc h  wyrok .

W swoim czasie Sąd Najwyższy wy

dał  o r zeczenie ,  z k t ó r e g o  w yn ik a ło ,  że 
p r a c o w n i k  po zwoln ie n iu  o t r z y m u j e  od  
s z k o d o w a n i e  za n i e w y k o r z y s t a n y  ur lo p  
w za leżnośc i  od  ilości mies ięcy ,  p r z e ­
p r a c o w a n y c h  w roku  k a l e n d a r z o w y m .  
F\ więc jeżeli  z r e d u k o w a n y  pr a c o w n ik  
zos ta ł  zw o ln io ny  w m i e s i ą c u  c z e rw c u ,  
to  na leży m u  się o d s z k o d o w a n i e  za po 
Iowę u r lopu .

Na  ty m  s a m y m  g r u n c i e  s t a n ę ł y  we  
w sz ys tk ic h  s p r a w a c h  s ą d y  n iższych  in 

s ta ncyj .  M, in. p o d o b n y  wyrok  za pad ł  
w s p ra w ie  niej .  C h e łc z y ń s k ie g o  p r z e ­
c iw ko P o l s k im  Z a k ła d o m  C y n k o w y m  
w Będzin ie .

O d  t e g o  w yr ok u o d w oł a ł  s ię  do  
S ą d u  N a jw y ż s z e g o  a d w o k a t  Bloch ,  k tó 
ry w o b s z e r n e j  s ka rdz e  k a s a c y jn e j  z a ­
jął  s ię  p o l e m i k ą  z a r g u m e n t a m i  S ą d u  
N a jw y ż s z e g o  w p o p r z e d n i e m  o r z e c z e ­
n iu.  A d w o k a t  dowodzi ł ,  że ur lop je s t  
n i e p o d z ie ln y  i m o m e n t  w y m ó w i e n i a  
n i e  m o ż e  s t a n o w i ć  o p o z b a w i e n i u  p r a  
co w n ik a  o d p o w i e d n i e g o  o k r e s u  w y p o ­
c z y n k o w e g o ,  k tó ry  u s t aw a  ok reś la  w 
gr an i c a c h  m i e s ią c a  dla p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h  i dw óc h  ty go d n i  dla p r a ­
c o w n i k ó w  f izycznych .

Są d  Najwyższy  podziel i ł  t e  w y w o d y  
i od s tą p i ł  od swoje j  p ie rw o tn e j  t ezy,  
w yda ją c  orz eczen ie ,  w myśl  k t ó r e g o  
bez  w zg lę d u  na d a t ę  w y m ó w i e n i a ,  p r a  
c o w n ik  m a  p r a w o  do  o d s z k o d o w a n i a  
za ca ły  m ie s i ą c  n i e w y k o r z y s t a n e g o  ur ­
lopu  .

Listy gończe za bandą  eyganfiw 
p o r y w a c z y  sSzśesi. D o j K o m e n d  policy] 
nych  w ca łej  Po ls ce  rozes ła ne  zos ta ły  
listy g o ń c z e  w s p ra w ie  t a j e m n i c z e g o  
zag in i ęc ia  t rzech ch ło p c ó w ,  którzy p raw 
d o p o d o b n i e  po rw ani  zos tal i  p rzez  b a n ­
dę  c y g a n ó w ,  w ę d r u j ą c y c h  p o  ca łym 
kra iu.  Z a g in io n y m i  są: 8- le tni  J a n
M arc in ia k ,  8-letni  K az im ie rz  Górski  i 
7 letni  Mar jan  S k o tn ic k i .  Wsz ysc y  t rzej  
p o c h o d z ą  z m ie j s c o w o ś c i  Z d u ń s k a  W o ­
la w woj. łó d zk iem .

Sprawa obniżki czynszu w m ie­
szkaniach Służbowych. W związku  
z d e k r e t e m  P. P r e z y d e n t a  R. P. w 
s p ra w ie  o b n i ż e n i a  k o m o r n e g o  oraz  
z m i a n y  u s t aw y  o o c h r o n i e  lo ka to rów ,  
M ini s te rs t wo S p ra w  W e w n .  w porożu* 
m i e n i u  z M in is te r s tw e m  S k a r b u  w y ja ś ­
nia:  że op ła ty  za m ie sz k a n ia  s ł u ż b o w e  
z re g u ły  nie  po d le g a ją  o b n iż c e .  W y j ą ­
t e k  s ta n o w ią  m iesz k an ia ,  g d y  n o r m a l ­
ny  czynsz  po z a s t o s o w a n i u  o d p o w i e d  
niej obn iżk i  w myśl  zasad  d e k r e t u  był 
by  wyższy  od  23 proc.  u p o s a ż e n i a  z a ­
s a d n ic z e g o ,  z w i ę k s z o n e g o  o  d o d a t e k  
loka lny ,  f u n k c jo n a r j u s z a  z a j m u j ą c e g o  
m ie s z k a n i e .

Paszporty ulgowe do Węgier i 
Jugosław ji. W najb l iższych  dn ia c h  
u k a ż e  się z a r z ą d z e n i e  M in is te r s tw a  
S p ra w  W e w n ę t r z n y c h ,  w zn aw ia ją ce  pra  
wo w y d a w a n i a  pa sz p o r tó w  u lg o w y c h  
do  W ę g i e r  i J u g o s ł a w j i  na  z a s a d a c h  
ob o w i ą z u j ą c h  w o k re s ie  le tn im ,  t. j. 
po d  w a r u n k i e m  w y k u p i e n i a  ak re d y ty w  
w wys okośc i ,  w ys ta rc za jące j  na  po b y t  
w tych  kra jach .  Info tmacyj  w tej  spr a  
wie  udz ie la ją  s ta ros towie .

Zadłużenie samorządowców s ię ­
ga przeciętnie półrocznej pensji.
Na pods t awie  już opracowanych  c z ę ś ­
ciowo wyników ankie ty  o zad ł użen iu  
pracowników mi e jsk ich  (urzędników) ,  
p rz ep ro wadzo ne j  p rzez związek  z a w o ­
dowy pracowników wnos ić  można ,  że 
przec ię tn ie  na je d n e g o  urzędnika  m i e j ­
sk iego  wypada  226  zl.  z ebe w ię za ń  w 
s t o s u n k u  do Z erządu  Miejskiego i 1 2 1 2  
zł. zo bo wiązań  prywatnych.

Po nie waż  p rzec ię tne  pobory u r z ę d ­
n ików mi e jsk ich  wynoszą  około 200 zł. 
mies ięcznie ,  zad łużenie  wynos i  p rzesz ło 
pó łrocznej  pensj i  I sp ła ta  tych  z o b o w i ą ­
zań poc h ła n ia  znaczną  cz ę ś ć  poborów

Pokąsana przez psa. Na p o d w ó ­
rzu d o m u  JNIe 49 przy ul. Chłopick iego 
pokąsana została przez psa p. Helena 
Kołdon (ul. św. Augustyna 13). W ł a ś c i ­
c ie lem psa jes t  p. Jurdzińsk i ,  zam.  w 
tymże  domu.
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w ie c z o r e m . P o c z y n a j ą c  od ś r o d y  18 
b m , ,  w c ią gu  6 dni p o p r z e d z a j ą c y c h  
wig i l ję  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  sk le p y  b ę ­
d ą  m o g ł y  by ć  o t w a r t e  w dni  p o w s z e d ­
n ie  o d w ie  g o d z i n y  d łu że j ,  t. j. do  g. 
21-ej .  W n ied z ie lę  22  b m . ,  w y k o n y w a ­
nie  h a n d l u  d o z w o l o n e  jes t  od  g o d z . 13 
d o  18, a w wigi l ję 24 b. m.,  w s z y s tk ie  
sk l e p y  m o g ą  być  c z y n n e  n a jw yż e j  do  
godz .  18 te j .

D on ios ła  konferen cja  z p r z e m y ­
s ło w c a m i.  W dniu  dzisiej szym w Ma ­
gis t rac ie  od bę dz ie  s ię konferenc ja  z 
przeds tawic ie lami  mie jscowego p r z e m y ­
słu  w sprawie  sposobó w  walki  z zan ie ­
c zy szczan ie m  rzeki  War ty  i jej dopły­
wów śc i eka mi  fe b ry c z n em i .  W ko n fe ­
rencj i  w ezm ą udz ia ł  p rzeds ta wic ie le  Ma 
g is t ra tu  i S ta r os tw a .

Przed o tw arc iem  m u z e u m  m ie j ­
s k ie g o .  J a k  już d onos i l i ś m y ,  T o w a r z y ­
s t w o  P o p ie r a n i a  Kultury R e g j o n a l n e j  
w C z ę s t o c h o w i e  o tw ie ra  w po łowie  
s ty c z n ia  m u z e u m  m ie js k ie  w pa rk u  
S tasz ica ,  co s t a n o w i  b e z s p rz e cz n ie  
w a ż n e  w y d a r z e n i e  w życiu n a s z e g o  
m i a s t a ,  k t ó r e m u  b rak  p o d o b n e g o  p r z y ­
b y t k u  sz tuk i  o d  d łu ż s z e g o  już  cz a su  
d a w a ł  się do tk l iwie  we  znaki .  I s tn ie ją  
ce  d a w n i e j  w p a r k u  S ta sz ic a  m u z e u m  
zawie ra ło  z by t  m a ło  z a b y tk ó w ,  a b y  
m o g ł o  s p e ł n i ć  s w e  za dani a .  Do  te g o  
przy czyn i ło  s ię w z na czne j  m i e r z e  n i e ­
o d p o w i e d n i e  n a  m u z e u m  p o m i e s z c z e ­
n ie .  O b e c n i e  j e d n a k  po w y re s t a u ro -  
w a n i u  b u d y n k u  z a r ó w n o  sza t a  w e w ­
n ę t r z n a ,  j a k  i z e w n ę t r z n a  przybra ła  i n ­
ny  c h a r a k t e r .  P o z a t e m  zwiększył  s ię  
z n a c z n i e  zbiór  e k s p o n a t ó w .

M u z e u m  c z y n n e  bę dz ie  w k a ż d ą  
n ie d z i e lę  w godz .  od  11 — 13 ej.  B i l e ­
ty  w s t ę p u  10 gr .  dla młodz ieży  i 20 gr. 
dla d o ros ły ch .

Strajk o k u p acy jn y  w  syrop iarn i  
w  Juijance trw a  nadal. W i nsp ek to ­
racie  pracy odbyła się wczoraj  pod prze 
wo dn ic tw em insp.  Was ilewskiego  konfe­
renc ja  w sprawie  s t rajku  okupacyjnego,  
jaki wy buchł  w ub.  n iedz ie lę  w fabr yc e  
prze tworó w z iem ni aczan yc h  w Ju i j ance ,  
o czem  wczoraj  obsz ern i e  donosi l i śmy.

Konferenc ja żadnego  wyniku nie  d a ­
ła,  a lbow iem dyrekc ja  fabryki  n ie  zgo­
dz i ła  się na  uwzględnien ie  pos tu la tów 
robotników,  do m a g a ją c y ch  się, jak wia­
d om o ,  podwyżki płac.

Wobec n iedojśc ia  do  por oz um ien ia  
s t rajk,  po łączony z okupac ją  syropiarni ,  
t rwa  w da lszym ciągu.

Choroby z a k a ź n e  i z g o n y .  Miej­
ski  Wydzia ł  Zdrowia  zanotow ał  w ub- 
tygodniu 27 wypadków zas ła bni ęć  na  
choroby zakaźne ,  w tern: na dur  brzusz 
ny —  3, p łon icę  —  2, o d r ę  —  13, różę
—  4, ksz tu s ia ć  —  3, o raz  gruź l i icę
—  2 ( je d e n  śmier te lny) .

W ty mż e  okres ie  z m a r ło  w n a s z e m  
mi eśc ie  30 chrześc i jan :  2 ch łopców, 4 
dz iewczą t ,  10 mę żczyzn  i 14 kobiet ,  
o raz  6 żydów: 3 dz iewczą t ,  1 m ę ż ­
czyzna i 2 kobiety.

Do akt Nr. Km. 2071-33.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ą d u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w ir u  I II-go ,  J. K ossek , z a m ie sz ­
ka ły  w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, n a  za sa d z ie  a r ty k u łu  602 K. P .  C. 
obw ieszcza ,  że w  dniu  27 g ru d n ia  1935 r o k u  
od godz. 10, odbędz ie  się p ie rw sz a  licytacja 
p u b l ic zn a  ruchom ośc i w  dom u  J e r z e g o  P o ­
p ław sk iego  w 'L is z c e  G ó rn e j  Nr. 17, a m ia ­
now icie : dom u m ieszka lnego ,  sionki p rz y
n im  i kom órk i d re w n ia n y c h ,  p r z e z n a c z o ­
n y c h  na ro z b ió rk ę ,  o szacow anego  n a  łą cz ­
n ą  sum ę 800 zł., k tóry  m o ż n a  og lądać w  
dniu  l icy tacji  w m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  cz a ­
sie  w yże j  oznaczonym .
C zęs tochow a,  d n ia  3 g ru d n ia  1935 r.

K om orn ik  J ó z e f  K o s s e k ,

K om itet F unduszu  Pracy  
m .  C zęstoch ow y

ogłasza p r z e ta r g  na  dos taw ę  mąki, p s z e n ­
nej ,  ży tn ie j  55 proc., kaszy  j ę c z m ie n n e j ,  f a ­
soli, g rochu ,  m ię sa  w o lo w eg o  i w ie p rz o w e -  
w eg o ,  s ło n in y  i m leka .  O e f e r tz  n a le ż y  skła 
dać  do dn ia  23. XII. 1935 r. do godz.  10 do 
b iu r a  K om ite tu ,  ul. J a sn o g ó rs k a  28, gdz ie  
są  do p rz e j r z e n ia  co d z ie n n ie  w  godz inach  
u r z ę d o w y c h  w a r unki d o s ta w y  i p rz e ta rg u .

Miesiąc r e m i i i j ,
c z a “ , Ą le ja  W o ln o śc i  2-6, zn iży ła  ceny  n a  
w sz e lk ą  g a r d e ro b ę .  K ołn ie rzyk i po 10 gr. z 
n a jw y ż sz y m  połysk iem . S p e c ja ln o ś ć  p ra n ie  
i nac iągan ie  f i ra n e k  oraz o d naw ian ie  k u r ­
t e k  skórzanych .

7 ir i lh innn  bartę rz em ie ś ln icz ą  J\ls 49-270 
t g u m u i i u  w y d a n ą  przez S tarostw o C zę ­
s toch ow skie  ną im ię D o r a  L ejzerow ic .

Żywcem oskalpowana.
Mrożący  krew w ży łać h  wypadek  

zdarzy ł  s ię  wczora j  we  wsi Rększowice,  
t e jże  gminy.

Na t e r e n ie  zabu dow ań gospodarza 
tamte jszego ,  Morawca,  odbywało  s ię 
m łócenie  zboża.  Przy pracy tej za ję tych  
było kilka osób,  wśród  n ich  45 letnia 
żona Morewca,  Zofja.

W pewnej chwil i  Morawcowa nie za 
c h ow uj ąc  należyte j  ost rożnośc i ,  została

pochwy cona  przez  pas młockarni ,  który 
ze r w a ł  z niej odz ien ie ,  a n a s tę pn ie  
wciągnięta w tryby maszyny,  k tó r e  d o ­
s łownie osk a lpowały  ją, zd z i e r a j ąc  ca łą  
skórę  z głowy. P o z a t e m  nieszczęś l iwa  
kob ie ta  odnios ła  sz e re g  poważnych  ran 
na  c a le m  c i e l e . |

W s t an ie  beznadz ie jnym przewiez iono 
ją do szpi tala w Częs toc how ie .

O strożn ie  Chodzić! W cz a s ie  n i e ­
zdecydowanej  pogody,  zw ła sz cz a  gdy 
śnieg nie  pokrył  j ezdni ,  a powierzchnia  
asfal tów szkli  s ię lodem,  o n ieszczęś l i ­
we potknięc ie  się j e s t  ba rd zo  ła two.  
Dla os t r zeżeni a  n o tu j e m y  wypadek ,  k t ó ­
remu uległ  m o n t e r  e lek t rowni  p. Ignacy 
Kalina,  który prz echodz ąc  prz ez  ośl izgłą 
jezdn ię  w drugiej  Aleji po tk ną ł  s ię  i u 
padł  t ak  nieszczęśl iwi®, że z ł am a ł  lewą 
nogę  w dwu m ie js c a c h .

Katastrofa na przejeździ® 
kolejowym .

N a  pr ze jeź dz i e  k o le jo w y m  koło  R u ­
dnik  w ydarzy ł  s ię wczora j  w y p a d e k ,  
k tó ry  ty lko  szczęś l i wym  z b i e g i e m  n ie  
p o c i ą g n ą ł  za s o b ą  t r a g i c z n y c h  n a ­
s tę p s tw .

W chwiii ,  g d y  na  prze jeźdz ie  z n a ­
lazła się f u r m a n k a ,  p o w o ż o n a  przez 
J ó z e f a  S z y m c z y k a  ze wsi Zdr ow a ,  gm .  
Rzeki  pow.  r a d o m s z c z ań s k ie g o ,  n a d j e ­
cha ł  od  s t r o n y  C z ę s to c h o w y  poc iąg  o- 
sob o w y ,  z d ą ż a ją c y  do  Warszawy.  S zy m  
czyk  zdoła ł  w os ta tn ie j  chwil i  zesKo- 
czyć z wozu  i ty lko  dzięki  t e m u  u- 
szed ł  z życ iem.  O ca la ł  r ó w n ie ż  koń ,  
n a t o m i a s t  wóz  zos tał  do s z c z ę tn i e  roz ­
bity.

J a k  us ta lon o ,  w in ę  za w y p a d e k  p o ­
nosi  s a m  S zym czyk ,  k t ó ry  chc iał  m i ­
n ąć  prze jazd  p rz ed  p rz y ja z d e m  p o c i ą ­
gu,  k tó ry  zn a jd o w a ł  s ią już ba rd zo  
blisko.

Z ap łac i ł  ż y c ie m  za  t a n ie c .  — 
W p a ź d z ie rn ik u  b.r .  we  wsi  Praszczyki  
w m i e s z k a n i u  I g n a c e g o  Krawczyka  z 
okazj i  z a k o ń c z e n i a  k o p a n i a  kartofli  
o d b y w a ł a  się h u c z n a  z a b a w a  t a n e c z n a ,  
czyli  t. zw. „ w y k o p k i ” .

Ta  n i e w i n n a  z a b a w a  wie jska  z a ­
koń c z y ła  s ię b a rd z o  t r ag iczn ie  ze  s p r a ­
wą 19 le t n i e g o  W ł a d y s ła w a  G r a b a i z a ,  
k tó ry  złośl iwie p o tu r b o w a ł  zna c z n ie  
s t a r s z e g o  od s ie b i e  A n t o n i e g o  M a t u s z ­
czyka ,  u k t ó r e g o  przed  d w o m a  laty 
służył  j a k o  p a r o b e k .  Z w o l n i o n y  za 
ja k ą ś  p rz e w in ę  m ł o d z i e n i e c  n ie  p o ­
zwoli ł  t a ń c z y ć  s w e m u  b y ł e m u  c h l e b o ­
dawc y,  a  g d y  te n ,  c h c ą c  u n ik n ą ć  z w a ­
dy,  wyszed ł  n a  ul icę,  p o b i e g ł  za n im 
i d w u k r o t n i e  dźgną ł  g o  n o ż e m  w p r a ­
we p łuco .

„Tyś m ą d r y ,  że d ź g a s z  m n i e  n o ­
ż e m ”, —  ucze s t n ic y  z a b a w y  p o ś r ó d  
n a g l e  um i lk łe j  m u z y k i  s łyszel i  t e  o- 
s t a t n i e  s łowa  M a tu s z c z y k a ,  który po  
ki lku m i n u t a c h  zmar ł .

W d n i u  wczor a j szym  S ą d  O k r ę g o ­
wy uzna ł  G r a b a r z a  w i n n y m  u m y ś l n e g o  
z a d a n i a  Matu szczyko wi  r any ,  k tó r a  
s p o w o d o w a ł a  ś m i e r ć  i skaza ł  go  n a  5 
lat  więzienia .

Migdał przec iw k o ..  Migtiałcswi- 
CZOWi W d n iu  2 s ie rw n ia  b. r. j a cyś  
n i e z n a n i  sp raw cy  zawiesi l i  ria d r u t a c h  
przy ul icy N a d rz e c zn e j  t r a n s p a r e n t  z 
n a p i s e m  a n t y p a ń s t w o w y m ,  w d n iu  zaś  
4  s i e r p n ia  d o  p e ł n i ą c e g o  na  N o w y m  
R y n k u  s łu ż b ę  p o s t e r u n k o w e g o  R y s z a r ­
d a  M a r t y n o w i c z a  po desz ła  n i e ja k a  Baj- 
la Migdał  i o św ia d czy ła  m u ,  że przed  
ki iku dn ia m i  widz ia ła  na  w ła sn e  oczy,  
jak Leizor  Ger szon  Mig dałowicz ,  z z a ­
w o d u  w ę d r o w n y  ka t a ry n ia rz ,  zawiesza ł  
t r a n s p a r e n t  z r e w o i u c y j n e m i  n a p is a m i .

Po  ki lku d n ia c h  Baj la  M ig da ł  cofnę  
ła to  do b ro w o ln ie  z łożone  ze z n a n ie ,  p o ­
t e m  z n o w u  o b s ta w a ła  przy prawdz iwo ś  
ci t ego ,  co z e z n a ł a  o  M ig aa łow iczu  i 
t a k  w kółko  Macie ju .

W o s t a t e c z n y m  w y n i k u  tego ,  że 
ta k  p o w i e m y  b a b s k i e g o  g a d a n i a  w 
d n i u  w c z o r a j s z y m  n a s z  k a ta ry n ia rz ,  
p r a w d o p o d o b n i e  wc a le  n ie  t ę s k n i ą c y  
do  g r o m o w e j  m u z y k i  rewolucj i  spo łecz  
nej ,  s t a n ą ł  p rzed  s ą d e m  o k r ę g o w y m .

Osk a rż o n y  do  win y  n a t u r a l n i e  s ię  
nie  przyzna ł ,  tw ie rdząc ,  że  owej  no c y  
prz ebywa ł  w oko l ic ach  Biel ska.

W św ie t le  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  o k a ­
zało sią,  że Bajla Migdał  m a  z Migda

ło w ic zem  j a k i e ś  s ta r e  o b r a c h u n k i .
O s k a r ż o n e g o  M igdałow icz a  broni ł  

me c .  J .  Pa c io rk ow sk i .
S ą d  w b r a k u  d o w o d ó w  winy  Migda  

łowic za  u n ie w in ni ł .

P o c ią g -w y s fa w a  z a w ita  do Czę
SfO Cł lOw y. W cz wa r t ek  n ad  r a n e m  19 
bm.  przyjeżdża do  naszego  m i a s ta  po- 
c iąg-wys tawa wytwórczości  k ra jowej ,  
sk łada jący  s ię  z 31 wagonów,  które  zo­
s ta ły  przerobion e  na  sale wys tawowe.

W sa la c h  tych u m ie sz czon o 180 s t o ­
isk wszystkich ga łęz i  p rzemysłu  i rolni­
c twa .

Pociąg  s tan ie  na  to r ach  przy p rze ­
jaźdz ie  kolejowym od  ul. Piot rowskiej  i 
Sobiesk iego.

Otw arc i e  wystawy nas t ąp i  jut ro w 
ęzw ar t ek  o godz.  9  rano.

„Noc S y lw e s tr o w a "  w  sa li  Ra­
dy  M iejskie! Zapowiedź wielkiej  z a ­
bawy Sylwes trowej ,  k tórą Miejski  Ko­
m i t e t  n ies ien ia  pomocy b ie dnym  dz ie ­
c iom urz ądza  w sa lonach  Rady Miejskiej 
◦ b u d z i ł a  wielkie za in te re so wan ie  w śród  
sze rokich  s fer  mie jscowe j  intel igencji .  
Wszys tk ie  znaki  na  z iemi  i n i eb ie  m ó ­
wią, że będz i e  to  na jś w ie tn ie j s za  ze 
wszystkich  zabaw,  jakie tej  wesołe j  no ­
cy o d b ę d ą  się na powi tan ie  Nowego 
Roku.

To też z góry mo żna  przewidz ieć,  że 
z a b a w a  ściągnie  do  sa lonów Rady Miej­
skiej l i czne zas tępy  publ icznośc i ,  k tóre 
w ten  s p o s ó b  sp ł aca ją c  d a n i n ę  t radycyj­
n e m u  zwyczajowi,  j e d no cześn ie  spełnią  
piękny uczynek  mi ł os ie rdz ia  i p rzyczy­
n ią  się do ulżenie niedol i  ubogiej  dz ia ­
twy.

Zjadł w ę d l in y ,  a le  n ie  ch c ia ł  za  
płacić. Do sklepu p. Śl iwińskiego przy 
ul P i ł s udsk iego  1 3 1 5  przybył  wczora j  
mie sz ka n ie c  wsi  Mikoła jkowice ,  g.m. 
I rządze ,  J a n  P ła tek ,  k tóry  s k o n s u m o w a ł  
większą  p o rc ję  wędl in,  a gdy przysz ło  
do  zap łacen ia  r a c h u n k u  Pła tek  odmówi ł  
Za t r zym ano  go.

Odehrać m ożn a . W II im k o m i s a r ­
iacie  P.  P.  z n a jd u je  s ię  do od eb ran ia  
zaa lez 'on y  kożuch,  po odb ió r  k tórego  
prawy właśc ic ie l  zgłosi  s ię w godz inac h  
urzędowych .

Ujęcie z ło d z ie i .  Fr an c is zek  Oracz  
(ul. S po rna  5) zos ta ł  za t rzymany  przez  
pol ic ję  pod za rz u t em  do kon an ia  kradz ie  
ży gęsi  z w ozu  Zy g m u n ta  Nowackiego ,  
mi eszkańca  wsi Osiny.

Zat rzymany zos ta ł  również  Jui jan Ka­
le ta  (ul.  N a ru to wicza  155/157),  który 
skrad ł  na rz ę d z ia  s to la rsk ie z warsz ta tu  
p. Mleczarsk iego przy ulicy Króle w­
skiej  29.

Pobicie  W ieśniaczki. Mieszkanka  
wsi Józefka ,  gm.  .Grabówka,  E leonora 
Kot, zos ta ła  na ul Kiedrzyńskiej  pobi ta  
przez  Józefa  Sks lika ,  zam.  przy ulicy 
Chłopickiego.

Przed p rem jerą  „W onder Baru"
— W ię c  już w t y m  t y g o d n i u ?
— Tak,  za pa rę  dni .
—  P o d o b n o  ca ły  e le g a n c k i  świa t  

w y b i e r a  się na pr e m je rę .
— Nic dz iw ne go ,  gdyż „ W o n d ę r  

B a r “ jes t  f i l m e m  t a k  z w a n e j  „extra 
k l a s y ”.

T a k i e  i t y m  p o d o b n e  ro z m o w y  s ły ­
szy się dziś w szędz i e :  n a  u licach,  w
k a w ia r n ia c h ,  na  d a n c i n g a c h .  Z a p o w i e ­
d z ia n a  p i e m j e r a  „w id o w is k a  10.000 c u ­
d ó w "  ze le k t ry zow ała  ca łe  m ia s t o .  
Wszysc y  ch cą  jak n a jp ręd ze j  zo b aczy ć  
t e n  g łośny ,  św ia to w y  ob raz .  N a raz ie  
w i a d o m o  j e s t  tylko,  ż e  fa s c y n u ją c ą  tan  
c e r k ą  W o n d e r  B a ru  jes t  Dolor es  de l  
Rio,  t a n c e r z e m  za  p i e n ią d z e ,  w y z y s k u ­
ją c y m  z a k o c h a n e  w n im k o b ie ty  — Ri ­
c a r d o  Cortez,  ż ą d n ą  uc i ech  b a n k i e r o -  
wą,  o p ła ca ją ca  p ie n ię dzm i  m ę ż a  m i­
łość p r z y s to jn e g o  „ g i g o l o " —  Kay F r a n ­
cis. W roli właśc ic ie la  c u d o w n e g o  b a ­
ru i j e d n o c z e ś n i e  k o n f e r a n s j e r a  —  Al

J o l s o n  (na j le psz a  je g o  kreac ja  od  cza­
s ó w  „ Ś p i e w a j ą c e g o  b łazna") .

„ W o n d e r  B a r "  j e s t  f i l m e m ,  jaki się 
zdarza o g l ą d a ć  ty lko  raz n a  wie le ,  wie 
le lat.  S a m e  d e k o r a c j e  dla n iego  kos?- 
to w a ły  w y t w ó r n i ę  W a r n e r  Bros.  First 
Na t io na l  1.200.000 dolarów.  Kulminacyj  
n y m  m o m e n t e m  akcj i  j es t  t a n q o  w 
w y k o n a n i u  Dolor es  de l  Rio i Ricardo 
Cor teza  w czas ie k t ó r e g o  Dolores  prze 
bi ja n o ż e m  s w e g o  n ie w ie r n e g o  par tnera

W związku z z a p o w i e d z i a n ą  premje  
rą „ W o n d e r  B a r u "  n ie c ie rp l iwość  n a ­
szej publ icznośc i  r o ś n i e .  Premjer® od ­
bę d z ie  s ię  już  za 2 dni  w k in ie  „L u n a"

CIEKAWE WIADOMOŚCI.
P ie r w s z e  zn a czk i  pocztow e. —

„Chociaż  nie jes t  n ikt  zmuszony robić 
użytku z  nowego wyna lazku ,  j ednak  o 
każe się on wkr ót ce  n i e z b ę d n y m  i wiel 
kie od da  usługi  tym, którzy fnie mając 
s łużby ,  sa m i  nie m og ą  odnos ić  swoich 
listów...  dla k las z torów I szkół,  dla sę­
dz iów i l ekarzy ltd. i td. ,  d la  tych wszyst­
kich,  którzy s ta le  m u s z ą  być przy pracy, 
a wielu pobocznym obowiązkom podołać 
nie m o g ą .”

Te  kilka zdań ,  to wyciąg z cz t e ro­
s t ron ic owego obwieszc zenia ,  k t ó rem we 
wrześn iu  1653 pan Velayer,  „mai t re  des 
r e q u e t e s ” Ludwika  XIV, zazna jamia ł  
mieszkańców Paryża z e  swoim nowym 
wynalazkiem, o t rzymawszy  świeżo od 
króla przywilej  w orowa dzen ia  w życie 
swego pomysłu,  Ów p o m y s ł  to ni mniej 
ni więce j  tylko... dz is ie j sze  znaczki  po­
cz towe.  C ho c ia ż  n iek tórzy  twi erdzą ,  że 
pro jek t  nie  pochodzi  od  p. Velayer  a 
tylko od pewnej damy dw or u  pani  de 
Longuevil le.

P r o c e d u r a  ów czesn e j  pocz ty ,  kursu  
jącej  z począ tku  wy łącznie  w obrębie 
mias ta ,  nie różni ła  s i ę  tak b a r d z o  od 
obecnej.- począwszy o d  8 wrześn ia  1653 
roku mo żna  było, w rozm a i ty ch  punk­
ta ch  mias ta  w k ła d ać  do specjalnych 
skrzynek listy, k tóre p o te m  przez  po­
s ła ń c ó w  do ręczo n e  z o s t a n ą  adresatom. 
Listy tak ie  nazywały  s ię  „bi l let  d e  port 
p a y e ”, a kosz t  wysłania  wynos i ł  jeden 
sou.  W m ie js c e  dz is ie j szego  z na czka  u- 
żywano wówczas  mały  ka w a łe c ze k  pa­
pieru,  który umocowywało  się do listu. 
Kawałeczki  pap ie ru po jeden  sou  kupo­
wało  się w okre ś lo nyc h  sk lepach.  Ku­
pujący mus ia ł  wpisywać  na  n im datę 
wys łan ia  i w t e n  sposób  sa m  go o s t e m - 
p lowywał .  O w e  ka w a łe czk i  pap ie ru to 
właśn ie  konces ja  o t r zym ana  od  króla 
przez  pana  Veiayera

J e d e n  z pa rysk ich  f i l atel is tów pos ia ­
da  w swym zb io rz e  okaz pierwszego 
f r ancuskiego  znaczka  n a  liście,  pi sanym 
do pani  de  Seudery .  List  n ie  pos iada  a- 
d resu,  —  widocznie  piszący uwa ża ł  a- 
d r e s a tk ę  za zbyt  pop ularną  osobistość,  
które j  ad re s  powinien być  wszys tk im 
znany.

Rewolucja w  przemyśle 
okrętowym.

Nikt  s ię  już dz is ia j  n ie  dziwi  t e m u ,  
że n o w o c z e s n e  s ta tk i  t r a n s o c e a n i c z n e  
są  wp ro s t  a r c y d z i e ł e m  z że laza  i stali, 
a c z k o lw ie k  n ie  ta k  d a w n o  t e m u  j e ­
szcze s t a te k  z że laza  u w a ż a n o  za p o ­
mysł  a b s u r d a l n y .  A b s u r d a l n e m i  wyda  
ją się na  p ie rw szy  rzu t  oka  t a k ż e  d o ­
św ia d c z e n ia ,  j ak ie  p r z e p r o w a d z a  się o- 
b e c n i e  w Szkocji  z ceg ł am i ,  j a ko  b u ­
d u l c e m  o k r ę t o w y m .  Nie  ch odz i  tu 
w p ra w d z ie  o zwykłe  cegły,  lecz je s t  to 
rodzaj  ceg ły  sp ec ja l ne j ,  wy p a lan e j  z 
o s o b l i w e g o  m a te r ja łu ,  a mia nowic ie  
z m ie lo n y c h  musz l i  m orsk ic h .  Szkoccy  
c h e m i c y  i in ży n ie ro w ie  po  d ługich  d o ­
św i a d c z e n i a c h  dosz li  d o  t a k i e g o  w y n i ­
ku,  że z musz l i  tych  w y r a b i a ć  m o ż n a  
m a s ę  c eg ło w ą ,  k tóra  w p ro d u k c ie  jest  
n i e p rz e p u s z cz a ln a  dla w o d y  i bardzo  
l ekka .  W a g a  g a t u n k o w a  tyc h  ceg ie ł  
m u s z lo w y c h  j e s t  m n ie j s za  o d  wagi  g a ­
t u n k o w e j  wody,  t ak ,  że cegły  t e  p ły­
wają  na  wodzie,  nie n a s ią k a ją c  wi lgo­
cią. O b e c n i e  czyni  s ię p r ó b y  z b u d o ­
w a n i a  s t a t k u  z tych  ceg ie ł .  Koszt  s t a t ­
ku t a k i e g o  m a  być p o d o b n o  ba rd zo  
niski .

G d y b y  p o k ł a d a n e  w n o w y m  m at e r -  
j a i e  n a d z ie je  m ia ły  s ię  ziścić, p o c i ą ­
g n ę ło b y  to  za s o b ą  d a l e k o i d ą c e  z m i a ­
ny  w p r z e m y ś l e  o k r ę t o w y m .

„Składajcie ofiary na Nacselny 
Komitet Uczczenia Pamięci Marssał<* 
ka f .  Piłsudskiego konto P.KO. IJIJ'U
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Słow o sportow e 0 zmianę w ustawodawstwie mieszkaniowem.
„W ędrówka po częstochow ­
skich klubach’*.

R. K. S. „S k ra” .
Reportaż nasz rozpoczynamy od R. 

K. S- „Skra“ , która zdobyła mistrzostwo 
rundy jesiennej, tracąc tylko 1 punkt. 
Wyczerpujących informacyj był łaskaw 
udzielić Waszemu sprawozdawcy obec­
ny kierownik sekcji piłki nożnej p. Wł. 
pikuła, mówiąc: Klub nasz idący o
własnych siłach postawił sobie za n a ­
czelne zadanie wychować graczy, co 
dają rękojmię, że są oni związani sil­
nie z klubem, broniąc godnie jego 
barw. Rozporządzamy, bodaj, że naj­
większym „narybkiem ”, mając możność 
zasilania I drużyny. Czynnych graczy 
mamy około stu. Praca nasza poszła 
w dwu kierunkach, a mianowicie: pod­
niesienie poziomu przez fachowe szko­
lenie oraz skupianie jaknajwiększej 
ilości młodzieży, dając jej nietylko 
rozrywkę lecz i zapewniając należyty 
rozwój fizyczny.

A czemu zawdzięcza Skra zdobycie 
mistrzostwa jesiennej rundy?— zapytu­
ję mojego uprzejmego informatora.

..Otóż w pierwszym rzędzie, n ie ­
zwykłej ambicji, a następnie dobrej for 
mie graczy co osiągnęliśmy przez su ­
mienne treningi. Jes tem  z wszystkich 
graczy zadowolony, bo robili co mogli”.

A jakie mają Panowie plany na 
przyszłość?

„Powiększenie sukcesu, przez zdoby 
cie mistrzostwa Podokręgu, no... a d a ­
lej zobaczymy. W każdym razie przy­
gotowujemy się do wiosennej batalji 
solidnie, wykorzystując czas na zim o­
wą zaprawę. W składzie większych 
zmian nie przewiduję. Może zajdą 
zmiany na 2 —3 pozycjach. Najsilniej­
szą naszą pozycją to atak, który każ­
dej drużynie sprawia sporo kłopotu”.

Pozatem dowiaduję się, że Skra 
zorganizowała sekcję gier sportowych, 
a w projekcie organizacja sekcji bok­
serskiej i lekkoatletycznej. W roku 
przyszłym obchodzi klub jubileusz 
10-cioIecia istnienia, który ma być ob- 
cnodzony b. uroczyście. Wielce uroz­
maicony program przewiduje zlot 
„Skier” z całej Polski, a czynione są 
starania o przyjazd reprezentacji Rosji 
Sowieckiej.

Rzucam jeszcze jedno pytanie... Kto 
ponosi winę za antagonizm klubowy?

„O właśnie... to jest zmora, która 
się wszystkim daje we znaki. Przede- 
wszystkiem winię „działaczy” klubo­
wych, załatwiających osobiste porachun 
ki na platformie sportowej.

Niemałą winę ponosi prasa sporto­
wa, a właściwie sprawozdawcy, którzy 
tendencyjnie oświetlają fakty, czyniąc 
to pod kątem interesów jednego klubu"

Pocieszam p Pikułę że nie wszyscy 
sprawozdawcy są stronniczy i na tern 
naszą pogawędkę informacyjną k o ń ­
czymy. ES.

2  K R A J U .
„Na gapę” odbył podróż 

do Palestyny.
Policję polską powiadomiono o d e ­

portowaniu z Palestyny do Warszawy 
14 letniego chłopca, Szlomy Bukwisa, 
który nielegalnie przedostał się do Pale 
styny.

Wykupiwszy bilet peronowy, odbył on 
podróż pociągiem z Warszawy do Kon­
stancji, później przez jednego z pasaże- 
r?w zapakowany był do walizy i prze- 
niesiony na okręt. Dopiero po przybyciu 
°krętu do Palestyny stwierdzono obec­
ność pasażera.

500.000 odszRodowania
zwło&ę domaga się srystoKrata 

nlemiecKi.
^ o  sądu apelacyjnego wpłynęła skar
na tle sensacyjnego sporu cywilnego 

w którym występuje przeciwko skerbo- 
^  Państwa znany arystokrata niemiecki, 
siążę Thurn-Taxis będący potomkiem 

twórcy poczty.
^  dłuższego czasu ciągnie się już 

J !  L na tle wypłaconego księciu Felikso 
t ihurn-Taxis odszkodowania za wlel 
e majątki ziemskie w poznańskiem pod 
azwą księstw Odolańskiego i Krotoszyń 

o d ^ Ł  ^"ię tk i te uległy parcelacji po 
n’u niepodległości przez Państwo

s“!e. Książę Thurn Taxis tytułem od

Jak już donosiliśmy poseł Sommer- 
stein zgłosił na plenum Sejmu wniosek 
o znowelizowanie dekretu Prezydenta R. 
P. z 13 listopada 1935 r„ dotyczącego 
obniżenia komornego oraz w sprawie 
zmiany ustawy o ochronie lokatorów.

Wnioskodawca domagał się przyzna­
nia ochrony lokatorów, która na zasadzie 
tego dekretu została zniesiona dla lokali 
przeznaczonych na wykonywanie wolnych 
zawodów przemysłowych i handlowych. 
Wnioskodawca wskazuje na to, że de­
kret Prezydenta, wyłączając większe 
mieszkania z pod działania ustawy (6 
pokoi i wyżej), nie uwzględnił przy wię 
kszych mieszkaniach tej części, która 
przypada na wykonywanie wolnych za­
wodów.

Względy prawa przemawiają za tern, 
ażeby dekret został znowelizowany przez 
dodanie słów: „Przy mieszkaniach 6-po-

kojowych lub większych nie wlicza się 
do ogólnej liczby pokojów, przeznaczo­
nych na wykonywanie wolnych zawodów”.

W drugiej części wnioskodawca poru 
sza wyeliminowanie z pod ustawy o o 
chronię lokatorów lokalów przemysło­
wych i handlowych, które są zaliczone 
do przedsiębiorstw przemysłowych kate- 
gorji 1 do 4, albo handlowych 1 do 3 
włącznie. Wobec tego, że nie jest czę­
stokroć brane pod rachubę siła płatni­
cza i rzeczywisty rozwój przedsiębior­
stwa wskutek niesłusznego zaliczenia 
pewnych przedsiębiorstw do kategorji 
wyższej, właściciele przedsiębiorstw m o­
gą być narażeni obecnie na niebezpie­
czeństwo utraty lokalu zarobkowego przez 
pozbawienie ich ochrony lokatorów.

Wniosek zmierza do zmiany postano­
wień dekretu przez wzięcie tych lokali 
w ochronę lokatorów.

SIOŁACH f&ŁBimri

Barjera wysokich cen musi runąć
Piskie ceny — to lepsza przyszłość każdej gospodarujące]

jednostki.
Nasza krajowa produkcja w ciągu 

5 lecia kryzysu skurczyła się. Statystycy 
ujmują ten spadek wytwórczości w ści­
słą wymowę cyfr, podają wskaźniki, uwi 
daczniające dokładnie to ujemne zjawi­
sko w naszem życiu gospodarczem i spo 
łecznem. Lecz również i bez wykazów 
statystycznych każdy z nas dobrze u- 
świadamia sobie ten fakt. Wiemy prze­
cież, że wieś obywa się bez nowych 
narzędzi pracy, bo n 'e stać rolnika na 
kupno nowego pługa czy kosy. Wiemy, 
że zbyt nafty czy cukru na wsi gwał­
townie się obniżył. Wiemy, że pracow­
nik fizyczny lub umysłowy w mieście 
przestał być odbiorcą szeregu towarów, 
które dawniej chętnie nabywał, że ni­
cuje stare ubrania, pokrywa łatami bie 
liznę czy pościel, odmawia sobie kupna 
książki itd.

Czy tylko dlatego, że dochody jego 
uszczupliły się? Niewątpliwie to silnie 
podziałało. Ale jest jesecze inny powód 
spadku wytwórczości krajowej: wysokie 
ceny towaru fabrycznego. Ceny te nie 
obniżyły się w tym stosunku, jak spa­
dły dochody świata pracy. Ceny te utrzy 
mały się na wyższym poziomie. I to po 
ważnie, niemal decydująco wpłynęło na 
zahamowanie obrotów towarowych na 
rynku wewnętrznym, na spadek produk­
cji krajowej.

Ta wysokość cen zresztą działa pa­
raliżująco nietylko na rynku wewnętrz­
nym. Stanowi również i hamulec dla wy 
wozu naszych towarów zagranicę. By 
móc konkurować na targu eksportowym, 
trzeba dawać towar conajmniej tak ta­
ni, jaki daje zagranica. W przeciwnym 
bowiem razie jest się poza nawiasem 
możliwości sprzedażnych. Mamy moc 
surowców, mamy tanie siły robocze. 
Nasze bogactwa naturalne pozwalają na 
ożywienie produkcji krajowej w tym 
stopniu, by poza zaspokojeniem potrzeb 
własnej ludności, służyły również jako 
towar wywozowy. A jednak... Nadmierne 
ceny odstraszają, często wręćz uniemo­
żliwiają konkurencję na rynku świato­
wym.

I tu trzeba szukać istotnych przy! 
czyn zamierania wytwórczości rodzime* 
w rozlicznych dziedzinach towarowych’ 
Nadmierne ćeny — oto przekleństwo, 
ciążące na naszem życiu gospodarczem, 
odstraszające spożywcę krajowego i pa 
raliżujące wymianę towarową naze- 
wnątrz.

Musimy sobie dobrze uświadomić 
sytuację: wieś jest w tej chwili tere­
nem o niezmierzonych możliwościach 
wchłonienia towaru fabrycznego; izba 
robotnika i mieszkanie pracownika urny 
słowego jest również takim terenem. I 
tu i tam brak bardzo wielu rzeczy. W 
ciągu 5 ciu lat ostatnich zużyły się, u- 
legły zniszczeniu. I sprzęty domowe i 
odzież i narzędzia pracy. Nasycenia 
niemi gospodarstw domowych stało się 
wielokroć już koniecznością.

Wciąż jednak stoi na przeszkodzie 
barjera: wysokie ceny. Barjera poprzez 
którą przedostać się nie może ani rolnik 
ani pracownik miejski.

Trzeba, aby ta barjera runęła, aby 
ustąpiła wreszcie i aby konsument mógł 
przebyć drogę do sklepu z towarami i 
nabyć to wszystko, czeęo brak odczuwa 
oddawna, ale głodu towarowego nie mo 
że zaspokoić wskutek drożyzny towaru. 
Hasłem więc dnia, hasłem chwili stać 
się musi:

Niskie ceny!
Bo: niskie ceny — to większe obro­

ty gospodarcze.
Niskie ceny, dostosowane do dzisiej­

szych j,łac i dochodów obywateli — to 
wzrost spożycia, a więc wzrost handlu.

Niskie ceny — to ożywienie produk­
cji krajowej

Niskie ceny — to zwiększenie mo­
żliwości eksportowych Polski.

Niskie ceny — to wzrost zatrudnie­
nia bezrobotnych.

Niskie ceny — to rozbudowa gospo­
darcza kraju, wzrost jej siły i niezależ­
ności.

Niskie ceny — to lepsza przyszłość 
każdej gospodarującej jednostki.

szkodowania otrzymał 20.000.000 zł. któ 
re wypłacił mu rząd polski.

Olbrzymie odszkodowanie nie zado­
woliło jednakże niemieckiego księcia, 
który od kilku lat procesuje się ze skar 
bem państwa, powołując się na to, że w 
wypłacie należnych mu sum nastąpiła 
trzytygodniowa zwłoka. Żąda cn więc ty 
tułem procentów za spóźnienie w wypła 
cie kwoty 500.000 zł.

Rozpatrzenie skargi księcia Thurn Ta 
xis przeciwko skarbowi państwa wyzna­
czył warszawski sąd apelacyjny na dzień 
13 lutego 1936 r.

Fatum wisi nad KolejRą 
na Kasprowy Wierch.

Nie przeminęły jeszcze echa strasz­
nej katastrofy przy budowie kolejki na 
Kasprowy Wierch, w czasie której wsku 
tek wywrócenia się wagoniku robotni­
czego spadło 11 robotników z kilkume­
trowej wysokości na skały, przyczem 2 
poniosło śmierć, a inni odnieśli rany i 
kalectwo, kiedy oto zdarzyła się nowa 
katastrofa.

Óto, w czasie układania płyt herokli

towych na budynku stacji końcowej ko 
lejki, załamało się rusztowanie, z które 
go kilku robotników spadło z wysokości 
5 metrów. Spadająca płyta przygniotła 
swym ciężarem robotnika Władysława 
Gąsienicę, Daniela i Stanisława Micha 
lików. W stanie beznadziejnym przewie­
ziono ich do szpitala. Pozatem ofiarami 
katastrofy są robotnicy: St. Różański, 
St. Bobak i A Tomijasz.

Według zeznań ofiar katastrofy przy 
cżyną wypadku było niedopatrzenie wy­
trzymałości rusztowania, wywołane wiel­
kim pośpiechem przy budowie kolejki.

Jeszcze przed uruchomieniem kolej­
ka linowa na Kasprowy Wierch pochło­
nęła już wiele ofiar. Nad kolejką na Ka 
sprowy wisi jakieś fatum.

Willa w ogrodzie SSS* . S S E i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią, Taras, Hol.
Do sprzedania — tanio na dogodnych 
warunkach. Ewent.do w ydzierżaw ienia  

Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 

Wiadomość: Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
GREJN1EC w Częstochowie II Aleja 24.

Z E  Ś W I A T A .

Slub milionera
z przyjaęiółKą bandytów.

W Bostonie, który posiada opinję 
najbardziej purytańskiego miasta amery­
kańskiego, olbrzymie wrażenie wywołał 
ślub jednego % młodyćh miljonerów tam 
tejszych, Thayera, bratanka sędziego o 
temże nazwisku, głośnego z wyroku 
śmierci, ogłoszonego przed laty na dwu 
oskarżonych o zbrodniczy sabotaż wło­
skich anarchistów Sacco i Vanzetti.

Młody Thayer zakochał się w pannie 
Weyland, osóbce bardzo urodziwej, lecz 
jeszcze  bardziej ekscentrycznej, gdyż 
była ona kolejno w ciągu 5 lat ostat­
nich przyjaciółką wszystkich najwybit­
niejszych amerykańskich gangsterów, 
m. in. także słynnego Diamonds

Nie bacząc na tak awanturniczą prze 
szłość panny Weylend, młody miljoner 
postanowił ją poślubić.

Wczoraj, do kościoła pewnej sekty 
ewangelickiej, w którym miał odbyć się 
ślub obojga, wtargnęła liczna grupa 
przyjaciół pana młodego, próbując mu 
po raz ostatni wyperswadować ten me- 
zaljans, gdy zaś to nie odniosło skutku, 
starali się siłą przeszkodzić pastorowi 
w udzieleniu ślubu.

Wówczas pastor wezwał policję, któ­
ra usunęła demonstrantów z kościoła, 
poczem pod osłoną policjantów dokoń­
czył ceremonjału zaślubin

Bezpośrednio po ślubie niezwykła 
para małżeńska wsiadła na okręt, który 
zawiezie ich do Meksyku, gdzie pp. 
Thayer zamierzają osiąść na czas dłuż­
szy, zarówno w obawie przed przyja­
ciółmi nowożeńca, jak i przed eks-przy- 
jaciółmi oblubienicy.

Tragiczny ślub.
Bukareszteńska prasa opisuje nie­

zwykłą tragedję, jaka miejsce w Ki- 
szyniowie przed kilku dniami.

Młody i zamożny miejscowy kupiec 
Dymitr Dumbrava zamierzał pobrać 
się z panną Marją Pawelczuk. Młoda 
para stawiła się w oznaczonej godzinie 
w urzędzie stanu cywilnego. Kiedy 
przeprowadzający formalności ślubne 
urzędnik zwrócił się do narzeczonego 
z pytaniem, czy chce pojąć narzeczoną 
za żonę, młody kupiec schwycił się 
nagle za serce i bez przytomności u- 
padł na podłogę. Wezwany natych­
miast lekarz nie mógł nic pomóc i 
stwierdził śmierć wskutek udaru ser­
cowego.

Powstało pytanie, ze względów 
spadkowych bardzo ważne, czy pannę 
Pawelczuk należy uważać za wdowę 
po bogatym kupcu, czy nie. Urzędnik 
stwierdził, źe kupiec zmarł przed wy­
powiedzeniem słowa „ tak”, wobec 
czego o zawarciu małżeństwa nie m o ­
gło być mowy.

6 i pół miljona złotych
Kosztują sprawozdania z teatru 

wojny.
Związek dziennikarzy angielskich 

publikuje ciekawe zestawienie o wy­
datkach, jakie prasa angielska poniotsia 
w związku z wojną włosko - abisyńską. 
Sam e tylko koszty zdobywania i p rze­
syłania sprawozdań z terenu wojny 
wyniosły dotychczas 250.000 funtów a 
więc 6 i pół miljona zł.

Agencja Reutera wydaje tygodnio­
wo na sam e telegram y 2.000 funtów. 
Mimo, iż poczta abisyńska obniżyła ta- 
ryfę, koszt przekazania depeszy, liczą­
cej 150 słów, wynosi 500 zł.

Otrzymanie samolotu, który dostar­
cza zdjęć fotograficznych i pocztę do 
Egiptu, kosztuje tygodniowo 40.000 zł. 
Jeden  z angielskich dzienników, wydał 
na samą tylko służbę fotograficzną w 
Abisynji 80.000 zł. Niezmiernie wyso­
kie są osobiste  wydatki dziennikarzy 
angielskich w Abisynji. Przeciętnie wy 
dają oni miesięcznie około 10.000 zło­
tych.



6. S Ł O W O Nr. 292.

Tragiczne losy wynalazców
niezrozumianych przez współczesnych.
Z dziejami wszelkiego rodzaju wy­

nalazków nierozłącznie aą złączone dzie 
je  ludzi, którzy wyprzedzając nieraz 
swą epoką stawali się niezrozumianymi 
pionierami postępu. Obok nielicznych 
szczęśliwców, którym losy dały sławę, 
powodzenie i bogactwo, było wielu t r a ­
gicznych postaci, ludzi genjalnycb, któ­
rzy zostali zapoznani, nieraz wyśmiani 
ł wydrwieni przez współczesnych, a któ 
rych pomysły dały podwaliny do wielu 
wynalazków.

Łódź podwodna przed 2000 lat?
Przed kilku tygodniami udało się‘wło 

skim uczonym, po mozolnej pracy do­
wieść, ee ojcem duchowym łodzi pod­
wodnych byl pewien Rzymianin, który 
mieszkał w Rzymie prawie przed dwoma 
tysiącami lat. Przy badaniu starych do­
kumentów, natrafiono na podanie, które 
ten  Rzymianin imieniem Flaxius Atti- 
lius skierował do Juljusza Cezara. F la ­
vius Attilius prosi ni mniej, ni więcej, 
jak tylko o to, aby mu imperator dał 
pieniądze na budowę trzech cudownych 
łodzi. Łodzie te będą w stanie nietylko 
pływać na wodzie, ale i pod wodą!

Wielki Cezar interesował się więcej 
praktyoznemi zagadnieniami z dziedziny 
polityki i strategji. Techniczne fantazje 
Flaviusa Attiliusa potraktował jako war 
jaotwo. W oczach Cezara był Flavius 
umysłowo chorym. Wszystkie jego proś 
by pozostały bez rozpatrzenia.

„Głupstwo"!
Nie lepiej powiodło się już w now­

szych czasach Benjaminowi Franklinowi 
wynalazcy pioruaochroua. Czcigodne 
towarzystwo naukowe królewskie, które 
mu przedłożył swój wynslizek, przyjęło 
go wybuchem śmiechu i odmówiło za j­
mowania się „takiem głupstwem’1.

„Wozy djabelsKie“.
Jerzy Stephenson genjaDy wynalaz­

ca lokomotywy, nieraz musiał używać 
całego zasobu swej  żelaznej woli aby 
walczyć z niezrozumieniem współczes 
nym. Kiedy podał do wiadomości, że po­
raź pierwszy w Anglji. 'a  także i na ca­

łym świeeie puści po szynach wóz poru 
szany parą, był wyśmiany.

Najpoważniejsze czasopisma naukowe 
i najczcigodniejsze instytucje uważały 
za swój obowiązek ostrzec publiczność 
przez ,,wacjaekiemi“ pomysłami Stephen 
sona. „Smiesznem jes t" ,  pisano „nawet 
myśleć o tem, aby wóz parowy mógł je 
chać z dwa razy większą szybkością 
aniżeli dyliżans konny,abo gdyby się 
nawet udało uzyskać taką szybkość, to 
żaden człowiek nie mógłby je j znieść.

Już wyglądając przez okno, dosta 
wałby każdy zawrotu głowy od pędu po 
wietrzą. Prawdopodobnie nawet pęd po­
wietrza byłby tak silny, że przyprawił­
by jadących tak szybko ludzi, o śmierć.

Rzecz zrozumiała, że po takich ostrze 
żeniach bardzo niewielka ilość osób ko­
rzystała z pierwszego pociągu kolei że ­
laznej. Ogół społeczeństwa traktował 
tych śmiałków jak warjatów, a f  na 
samego Stephensona wzywał kary Bo­
skiej.

Pierwsze lokomotywy uzyskały wśród 
pospólstwa nazwy „wozów djabelskich".

Tragiczna śmierć wynalazcy.
Tragiczne były losy francuskiego in­

żyniera Lebou‘a, który prowadził kam- 
panję o założenie gazowego oświetlenia 
w Paryżu. Uczeni zasypywali go drwi­
nami. Kiedy zaprosił ich aby osobi­
ście odwiedziwszy jego laboratorjum 
przekonali się, w jaki spogób można wy 
korzystać gaz do oświetlenia, z zapro­
szenia skorzystał tylko jeden profesor. 
Pozostali zlekceważyli sobie do tego 
stopnia  inżyniera Lebon'a i jego wyna­
lazek, że wcale im się nie chciało po­
fatygować dla zobaczenia doświadozoó.

W dniu koronacji cesarza Napoleona 
nieszczęsny wynalazca został zasztyle­
towany przez nieznanych sprawców.

Kiedy w roku 1828 rada miejska 
Kolonji postanowiła wprowadzić gazowe 
oświetlenie, napisała poważna gazeta 
„Koalnische Zeitung":

— Jeżeli się Panu Bogu spodobało 
stworzyć ciemności nocne, nie uchodzi 
aby ludzie je rozjaśniali...

Awantura w aKadeatji francuskiej.
Edison genjalny wynalazca czasów 

nowoczesnych uchodził przez dłuższy 
czas za oszusta i szarłataaa. Kiedy pro 
fesor de Moncel przed 57 laty poraź 
pierwszy przedstawił akademji francus­
kiej nowowynaleziony przez Edisona 
fonograf, wybuchł^skandal. Prcf. Bonand 
jedna z gwiazd akademji schwycił swe­
go kolegę de Monoeia za gardło i nie 
panując nad sobą zawołał:

— Ty oszuście! myślisz, że ze swoim 
brzuchomówstwem potrafisz nas wy­
wieść w pole!

Nazajutrz profesor Bonand napisał 
piorunujący artykuł, w którym nazwał 
Edisona szalatanem, a de Moncela oszu 
stem.

■— Niemożliwem jes t  — pisał. — 
aby martwy metal mógł oddać szlachet­
ne tony ludzkiego głosu!

Człowiek nie może latać!
Niezaz 1 wielcy ludzie popełniają 

podobne pomyłki. Sławny niemiecki fi­
zyk Hslnholtz powołany przez rząd pru 
ski do komisji, która miała zbadać moż 
liwości zaopatrzenia armji pruskiej w 
maszyny latające, wykazał czarno na 
białem, że człowiek nigdy nie będzie 
w stanie przy pomocy maszyny pod­
nieść swego ciężaru w powietrze, a za­
tem wszelkie maszyny latające są bez­
sensowną mrzonką.

Coby powiedział teraz Hslnholtz, 
gdyby zobaczył jak za pomocą tych ma 
szyn człowiek zwycięża czas i p rze­
strzeń.

znać do zarzucanych im czynów, odpro 
wadzano ich do małego, samotnego dom 
ku pod miastem, gdzie stosowano, jUj 
zupełnie swobodnie, najpotworniejsze 
praktyki.

W piwnicy tortur.
W październiku b. r. aresztowano 

sześć osób pod zarzutem dokonania wis 
mania. Aresztowanych związano zakne- 
blowano im usta i odprowadzono do 
ciemnej piwnicy, gdzie bito ich tak dłu­
go polanami drzewa, aż stracili przy. 
tomność —- Aresztowanemu Hołyńskie- 
inu komisarz Carsteanu wyrwał wąsy, 
Markowskiemu zdruzgotał pewien poste­
runkowy szczękę, jednem uderzeniem 
kolby rewolwerowej. Następnie na de­
sce, którą położono na Markowskim, ko­
mendant Botesat przez kilkanaście mi- 
nut deptał, zadając w ten sposób aresz 
tantowi straszliwe cierpienia,

Grozę wypadku potęguje fakt, że pro 
kurator dowiedziawszy się o wszystkie® 
zażądał od policji wydania aresztowa­
nych, a policja rozkaz ten wypełniła w 
dziesiątym dniu. Tłumaczy się to tem, 
że policja pragnęła, by w czasie tym 
zagoiły się okropne rany zmaltretowa­
nych aresztantów.

Całą grupę policjantów-sadystów are­
sztowano.

Hf AD JO.

Aresztowanie
policjantów - sadystów.

Głośny sKandal w Rumunji.
Prokurator w Czerniowcach prowa" 

dzi dochodzenie przeciwko miejscowe* 
mu komendantowi policji i przeciwko 
kilku posterunkowym pod zarzutem sto­
sowania tortur przy ściąganiu zeznań z 
osób aresztowanych.

Przeprowadzone dotychczas śledztwo 
wykryło fakty, które mrożą krew w 
żyłach.

Dom na uboczu.
W wypadku, gdy aresztowani odma­

wiali zeznań, lub nie chcieli się przy­
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Krwawa 
Czwórka

— Pan milczysz, ale widzę, że mil­
czenie jes t  przyznaniem się do winy. 
Czyż pan tego nie pojmuje?

Co pan tak oparcie obwiniasz mnie 
o zabójstwo, powiedz, jakież mogłem 
mieć powody do spełnienia takowego?

— Śledztwo wykryje ten powód.
— Wątpię.
— Ja  znów jestem  o tem przeko­

nany. Chciej pan podpisać protokuł — 
głośno dorzucił de Gibray.

Już chciał sędzia odesłać podsądne- 
go do aresztu, gdy w te j  chwili przy­
biegł urzędnik i szepnął mu coś ńa ucho. 
Sędzia śledczy z podziwem spojrzał 
na hrabiego Smoiłowa.

— Poproś ich pan, aby weszli—rzekł 
do urzędnika.

Po chwili wszedł do gabinetu s ta r ­
szy sekretarz poselstwa rosyjskiego, 
książę Włodzimierz Puszkin i wicehra­
bia Guy d'Arfeilles. Jednego z nich już 
poznali nasi czytelnicy, drugiego zaś 
postaramy się opisać w krótkich sło­
wach.

Starszy sekretarz  poselstwa rosyj­
skiego był człowiekiem około la t  p ięć­
dziesięciu, wysoki, zgrabny, typ praw­
dziwego rosyjskiego pana. Długie prawie 
Biwe faworyty otaczały czerwoną twarz 
jego, noszącą na sobie cechę szlachet­
nej dumy, ludzkości i ambicji. W pę­
tlicy snrduta czerwieniała sprzączka ze 
wstążeczkami wszystkich znaczniejszych 
pańBtw europejskich.

Skłoniwszy się sędziemu śledczemu 
przyjacielsko podał rękę hrabiemu Smo- 
iłowi, a ujrzawszy łzy w jego oczach, 
wyrzekł:

— Nie trwóż się miłe dziecko moje,

nieporozumienie, którego stałeś się 
ofiarą, niedługo się  wyjaśni.

— Książę— zapytał Paweł de Gibray 
— pan zapewne odwiedził tego młodego 
człowieka w czasie jego aresztu.

— Tak, panie i przedewszyatkiem 
będę go prosił o wyświadczenie mi pew­
nej łaski.

— Jestem cały na usługi pańskie.
— Kaź zdjąć kajdany hrabiemu 

Smoiłowi.
— Życzenie pańskie będzie zaraz 

spełnione—oddowiedział sędzia śledczy 
i na znak jego natychmiast zbliżył się 
jeden z otaczających podsądnych żoł­
nierzy i zdjął kajdany z hrabiego.

Według pańskiego rozkazu aresz to ­
wany został hrabia Jsn Smoiłow, syn 
mojego najlepszego przyjaciela—zaczął 
książę Pnszkin, zwracając się do sę­
dziego.— Nie wiem, o co go obwiniają, 
ale przyjechałem dla oznajmienia panH, 
że ręczę za niego, jak za siebie i p ro ­
szę o uwolnienie go za poręczeniem.

— I ja  łączę moją prośbę z prośbą 
księcia—dorzucił Guy d'Arfeilles,

Paweł de Gibray zachmurzył się; na 
twarzy jego malowało się mocne po­
mieszanie. Prośba tych panów w trud- 
nem stawiała go położeniu.

— Najprzód pozwólcie panowie, a- 
bym wyjaśnił powód, dlaczego wasz 
ziomek został obwiniony—odpowiedział.

— Chciej nam wyświadczyć tę łaskę.
— Hrńbia Jau Smoiłow został obwi­

niony o podwójne zabójstwo?
— O podwójne zabójstwo? — jedno­

cześnie zawołali.
— Badanie świadków nie pozwala 

mieć najmniejszej wątpliwości.
— Pozory bywają czasami mylne, 

pan sam wiesz o tem—wyrzekł sek re ­
tarz poselstwa, zauważywszy uśmiech 
lakoniczny na ustach hrabiego Jana.— 
Jestem  przekonany, że hrabia Smoiłow 
przez pomyłkę został aresztowany.

— Ja to samo mówiłem panu sę­
dziemu śledczemu— rzekł hrabia.

— Mogłeś pan dowieść swej niewin­
ności. lecz sam tego nie chcia łeś—do­
rzucił Paweł de Gibray.

— Pozwól, że się zapytam, jakie w 
tym razie było zapytanie pana — zapy­
ta ł  książę Puszkin. — Postaram się 
wpłynąć na mego młodego przyjaciela, 
aby spełnił, czego żądasz.

Paweł de Gibray w krótkich s ło ­
wach opowiedział księciu, co wiadomem 
je s t  naszym czytelnikom.

— Czy to być może? — zawołał se • 
kretarz. — Pan obwiniasz hrabiego Smo­
iłowa o dwa zabójstwa?

— Obwiniam nie ja, ale fakty. Wina 
jego niemal zupełna. Nie chce wyznać, 
dla jakich powodów wchodził do g ro ­
bowca Kurawiewów.

— Jakto, nie wyznał panu powodu
— Nie— uczynił się zupełnie od tego.
— Ależ to nierozsądek z jego s tro ­

ny... Ja panu zaraz...
— Na Boga książę, błagam cię — 

przerwał hrabia Jan—nie zapominaj, że 
to tajemnica rodzinna.

— Przyjacielu mój, co znaczy ta  
tajemnica w porównaniu z cięźkiem 
twem oskarżeniem? Winieneś pan po­
wiedzieć całą prawdę. Zewnętrzne twe 
podobieństwo do zbrodniarza, który do­
puścił się zabójstwa, mogło wprowa­
dzić w błąd świadków, na zeznaniach 
których gruntuje się oskarżenie. Zni­
wecz pan odrazu wszystkie podejrzenia. 
Wyjaw pan prawdę. Jeżeli zaś pozwo­
lisz mówić za siebie, to objaśnię powód 
przyjazdu pańskiego do Paryża i opo­
wiem, co zmusiło pana do wejścia do 
grobowca na cmentarzu Pere Lachaise.

LII.
Silny wewnętrzny niepokój okazał 

się na twarzy hrabiego Smoiłowa; w 
oczach zabłysły łzy, ręce i usta jego

drżały. Po krótkiej przerwie rzekł ci­
chym głosem:

— Mój książę, jeżeli to jes t  konie- 
cznem, tylko będę prosił pana sędziego, 
aby wydalił osoby obce, aby nie były 
świadkami tej rozmowy.

Na znak de Gibraya protokuliit* f 
żołnierze wyszli z gabinetn.

— Dlatego, aby zupełnie oczyści® 
w waszych oczach mojego przyjeciele— 
rozpoczął książę Puszkin, zwracając sic 
do sędziego śledczego— wypada mi WJ’ 
rzec prawdziwe nazwisko jego. -
go hrabią Kurawiewem.

— Hrabia Kurawiew! — z podzi**6' 
niem wyrzekł Paweł de Gibray.

— On rzeczywiście był na cmenl*' 
rzu Pere Lachaise 20 grudnia. Ojciee 
jego powierzył mu klucz od grobowca, 
prosząc mnie, abym przynosił tam wje; 
niec corocznie, w dniu śmierci zm»f‘ei 
hrabiny, żony jego. Hrabia Jan bęW 
w tym dniu w Paryżu, sam chciał “°j 
pełnić smutnego tego obowiązku i cc® 
się do grobowca, gdzie spoczyw®1? 
zwłoki jego matki.

Młody hrabia siedział ze zwieszona 
głową: przy tych słowach księcia 
płakał jak dziecko.

— Ja  winlenem panu oświadczy > 
że hrabina Kurawiewowa zmarła śm'er' 
cią niezwykłą, była zabita. »

— Czemuż pan nie wyjawił mi teg 
— zapytał sędia śledczy hrabiego S® 
iłowa— Czemu pan nie wyznał p°w° '  

który spowodował bytność pana w g1 
bie, w dniu tym dorocznym i nie P 
wiedział mi prawdziwego nazwiska: 
Toby zbiło wszystkie podejrzenia i o® , 
winniło pana przed sądem. Powinien 
pan był mówić otwarcie! ..

— Nie mógł on tego zrobić!—-0® 
wał się sekre tarz  poselstwa—gdy* ® j 
zwawszy się hrabia Kurewiewem. 
narazić życie swe na niebezpie®* 
stwo. d. «• D’
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